
Nr. 199. We Lwowie, piątek dnia 20 lipca 1900 r. Rok iX£111
Przedpłata wynosi we Lw owie:

^ocznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się .40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocziową w państwie austrjackiein cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
90 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
iranków — kwartalnie 20 franków.

B i o r o  R e d a k c jji „Dziennika Polskiego": plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z ie n n ik a ”  k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d mi n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i k a  Pol s k i ego* ,  płat 

Marjacki I. 6 i 7 i wszystkie Bi u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji

We Wiedniu: pp. Haa.enstein *  Vogler, (Otto Maasl, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rndolf 
Moosse i J. Danneherg; w P iry tu : C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje sie /.a oplata 20 halerzy od jednego 
wiersza ' ln.hnyiu drukiem (petit).

Doniesienia o ilulću-li. zaręczynach i inne a-ywatnt 
komunikaty po ki-oniee za jeden wiers: 1 koronę.

Prywatne korespondenc je  24 i nekrologia 46 naierzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pon ieszLani 
i skltpy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e ”  
6 0  h a ie r z y  o d  w i e r s z a .

Stosunki sanitarne kraju.
L w ó w  19 lipca.

(I.) W  zakresie  s to sunków  sa n ita rn y c h  je s t 
w naszym  k ra ju  ty le jeszcze do zrob ien ia , u zu ­
pe łn ien ia  lub  p o p raw ien ia , że każdy głos p o w a ­
żnej p rzestrog i, każde pow ażne w ezw anie, w in n y  
za in te resow ać jak  n ajsze rsze  koła naszego sp o ­
łeczeństw a. T ak im  w ysoce pow ażnym  głosem , 
był głos re fe ren ta  se jm ow ej kom isji sa n ita rn e j, 
p ro f. J  o r  d  & h a , p rzy  sposobnośc i o m aw ian ia  
sp raw o zd a n ia  w ydziału krajow ego  z czynności 
jego  d e p a r ta m e n tu  V. W  sp raw o zd an iu  z po ­
siedzeń se jm u  podaliśm y  o tern ty lko k ró tk ą  
w zm iankę, sądzim y jed n ak , że rzecz je s t dość 
w ażna, ażeby  ją  nieco szerzej om ów ić.

S p raw o zd an ie  p. Jo rd a n a  n ie zapoznaje  
znacznego polepszenia się sto sunków  zd row o­
tnych . K o n sta tu je , że czem , raz  silniej budzi się 
poczucie potrze by n a p ra w y  sto sunków  sa n ita r ­
nych , że sam a ludność p o d e jm u je  żyw ą akcję 
w tym  k ie runku . D ow odem  tego bardzo  oży­
w ione dzia łan ie  w ielu rad  pow iatow ych , ja k :  
H u sia ty n , Gorlice, D olina, K ałusz, Sokal, S kała t, 
B óbrka, Ś n ia ty n , K rosno, dzięki czem u pow stało  
Kilka now ych szpitali, w zględnie rozszerzono, 
p rzeb u d o w an o  lu b  zorganizow ano daw ne.

Je d n ak  w szystko, co do tychczas zrob iono , 
je s t  w zględnie do obszaru , ludności i po trzeb  
w ysoce n iedosta teczne . P ra w ie  po łow a, bo 35 
p ow ia tow , n i e m ą  a n i j e d n e g o  ł ó ż k a s z p i -  
t  a  1 n  e g  o, tj. n ie m a w sw ych g ran icach  an i p u b li­
cznego, a n i p ry w a tn e g o  szp ita la , skutkiem  czego 
2  i pół n.ilj. ludności skazanych  je s t w razie  choroby 
na  szukan ia  sob ie  pom ocy szp ita lnej poza g ra n i­
cam i sw ego p o w ia tu . Pow iękśza to s tra ty , sp o ­
w o dow ane cho robą , n ie ty lko  pod  względem  zd ro ­
w o tnym , a le  i m a te rja ln y m . Ile w  tym  k ierunku  
je s t  jeszcze u na» do zrob ien ia , dow odem  p o ró ­
w n an ie  z C zecham i. T am  ludności je s t  m nie j o 
m iljon  p raw ie , a  .szpitali w ięcej o 85. S zpita le  
czeskie m a ją  7 .725  łóżek, tak , że w Czechach 
w ypada je d n o  łóżko szp ita lne na 4 5 3  osób, — 
po aczas gdy  u n as  n a  1.273. A przecież ludność 
czeska wyżej sto i i pod  w zględem  ośw ia ty  i za­
m ożności i m niej p o trze b u je  zb iorow ej pom ocy, 
lóż h idność w iejska u n as !

K to b rak o m  tym  m a  za rad z ić?  Oczywiście 
w  p ierw szym , rzędzie kraj, k tó ry  też ze swej 
s tro n y  isto tn ie  w  tym  k ierunku  rob i, co może. 
W  o sta tn ich  2 0  la tach  w ydatek  n a  cele lecze­
n ia  ubogich chorych , w zrósł okrągło  o l,3 0 0 .0 0 u  
kor., a  p rzed staw ia  się obecn ie  w  pow ażnej 
okrąg łe j cyfrze 3 ,0 0 0 .0 0 0  kor. B ezw zględnie b io ­
rąc , p rzedstaw ia  w zrost tego w ydatku  w cale p o ­
kaźną kw otę, je d n ak  w sto sunku  do w zrostu  
innych  w ydatków , nie je s t on wcale tak zn a­
cznym . N ie należy więc dziwić się jegu w zro­
stow i i wszelka dążność do pow strzym yw ania 
go, n ie  odpow iada łaby  po trzeb ie ludności. T rz e ­
b a  być p rzygotow anym  n a  to, że wzrósł ten  w 
najbliższej przyszłości m usi iść w przyspieszo- 
nem  tem pie . Oszczędności budżetow e w tym 
k ie runku  odbić się m usza fa ta ln ie  na najżyw o­
tn ie jszych  in te iesach  ludności, boć zd a n ie : „n a j­
cenniejszym  k ap ita łem  je s t życie ludzkie*, nie je s t 
i n igdy nie będzie paradoksem ! A w ydatek  ten  
ze stro n y  k ra ju  m usi być tern większy, że prócz 
budow y szpitali, czekają k ra j in n e  jeszcze w y­
datk i na cele san ita rno -hyg iem czne .

W ięc jeżeli z je d n e j s tro n y  je s t  to  o b o ­
w iązkiem  w  pierw szym  rzędzie k raju , to  z d ru ­
giej s tro n y  s ta n  ten  sm u tn y  w inny  rozw ażyć i 
uw zględnić te  r a d y  pow iatow e i le  m iasta , k tó re  
do tychczas nie m a ją  szpitali i jeszcze nie po ­
czyniły s ta ra ń , ab y  je  posiąść.

Powstanie w Chinach.
(Proroctwo Tseeng-Ki-Tonga). „Jou rna l 

des D ebats* przypom ina obecnie o d czy t, jak i 14 
la t  tem u  m iał w P aryżu  w  klubie S a in t S im on , 
a tta c h e  w ojskow y chiński, generał T szeng-K i-T ong. 
O dczyt ten  w yw arł wówczas było to  13 czer­
w ca 1886 — wielkie w rażen ie  m iędzy licznie

z e b ran ą  „śm ietanką*  parysk iego  tow arzystw a. 
Byl on  ja k b y  w yzw aniem  do w alki b ia łe j rasy  
przez żółtą. Ó w  T szeng -K i-T ong  uchodził za je ­
dnego  z w ybitn ie jszych  przedstaw icie li „m łodych 
Chin* i za uczn ia  i zaufanego  L i-H ung-C zanga. 
Głosem raz  łagodnym , raz ostrzejszym , w ypow ia­
dał on  P ary żan o m  sw e ta jem n e  szyderstw a i 
groźby. R ozpoczął od w yśm ian ia  sam ego siebie; 
usp raw ied liw ia ł się ze sw ego s tro ju , z żółtej ce­
ry, ze skośnych oczu i długiego w arkocza. D o­
dał, że P ary ż  p rzedstaw ia  m u się jako  bardzo  
piękne m iejsce poby tu , że paryscy  kraw cy to  
ludzie obdarzen i gustem , że kucharze p aryscy  to  
p raw dziw i artyści, te a tra  doskonałem i m iejscam i 
zabaw y, że P aryżank i są  n iezrów nane i że 
wszyscy m a n d ary n i by liby  bardzo  szczęśliwi, 
gdyby m ogli leżeć u ich s tóp , choć s topy  te  nie 
o w iele w iększe, niż C hinek... Ze w szystkiego 
p rzeb ija ła  gryząca iro n ja . N ie zapom nia ł pow ie­
dzieć także słuchaczom , że w iele rzeczy dziwi go 
w  E urop ie , że ta  je j tak  zw ana św ie tna  cyw ilizacja 
p rzedstaw ia  m u się jak o  s ttk  p różności, lekko­
m yślności i zepsucia . A w  końcu  w ypow iedział 
genera ł pew ien  rodzaj p ro ro c tw a, ta k ą  niby 
g ro źb ę : „N ie znacie C h in !  Są on e  za w ielkie; 
m y  Chińczycy sam i nie znam y ich zupełnie. 
E u ro p a , k tó ra  w szystkiego n ie wie, k tó ra  p rze- 
dew szystkiem  n ie zna chińszczyzny, popełn ia  n ie­
sp raw ied liw ość, lekce sob ie  w ażąc „państw o  
środka*  i tra k tu ją c  je  zdaleka, ja k o  jak ieś quan- 
łite neyliyeable. C hiny są w ielkim  zbiornikiem  
sił uk ry tych  jeszcze i d rzem iących . Chińczycy są 
ludem  konserw atyw nym , pokojow ym , rolniczym . 
E uropejczycy tra k tu ją  ich jak o  ludzi upośledzo­
nych duchow o, a przecie oni p roch  w ynaleźli, 
a ze sw ej s tro n y  uw ażają  znow u E uropejczyków  
za b arb a rzy ń có w  i w dzierców . O d stuleci nie są  
oni b y n a jm n ie j w ojow niczo usposobien i n ie  
m yślą w cale o w ojn ie  i n ie  b iliby  się chętnie . 
A le kto w ie?  D ożyjem y m oże w najbliższej p rzy­
szłości szczególnych rzeczy ; żó łta  ra sa  n ie  wy 
pow iedzia ła  jeszcze sw ego o sta tn iego  słow a. 
W  dn iu , w  k tó rym  zan ied b a  n au k i sw ego K on- 
F u -T se , k tórego zow iecie K onfuciusem , ab y  na 
rów ni z w am i s tu d jo w ać  teo rję  p row adzen ia  
w o jn y ; w dn iu , w k tó rym  sp row adzi sobie in ­
s tru k to ró w  z E u ro p y ; w dn iu , w  k tó rym  za o- 
p ium  i h e rb a tę  pocznie kupow ać k arab in y  szyb- 
kostrzela jące, a rm a ty  K ru p p a , p ancern ik i i to r­
pedy, w k tó rym  uzbro i w szystkie sw e siły  w oj­
skow e i poszle je  do  bo ju , — w tym  dn iu  trzeba 
się będzie z C h inam i liczyć, a  rachunek  te n  bę­
dzie n a  każdy sp o só b  bardzo  ciężki do  w y ró w n a­
n ia* . A n o !  k to  aożyje, zobaczy...

•** *
(Angielskie fantazje). „W schodn lo -az ja- 

tycki L loyd*, p ism o redagow ane w d u ch u  ja ­
pońsk im  i angielskim , w ystępuje w artyku le , 
uw ażanym  za pó łurzędow y, z następu jącym  
p ro jek tem  p rzyw rócen ia  porządku  w państw ie  
ch ińsk iem : Po zajęciu P ek inu  przez w ojska m o ­
carstw ow e, należy osadzić na tro n ie  cesarza i 
z reorganizow ać zupełn ie  T su n g -li-Jam en . T rz e ­
ba in sty tuc ję  tę  zrefo rm ow ać w d uchu  eu ro p e j­
skim  i stw orzyć o sobne  m in iste rstw o  sp raw  za- 
g ra n ’vznych . K ażdorazow y prezes m in istrów  m u ­
si być za tw ierdzony  przez w szystkie rządy  in ­
te re so w an e ; an i on, an i żaden inny  m in iste r 
nie m oże p iastow ać innego jeszcze urzędu, lecz 
pow inien  zajm ow ać się w yłącznie sp raw am i 
sw ego w ydziału m in iste rja lnego . Częstym p rze­
sileniom  gab inetow ym  trzeba zapobiedz. O b ra ­
dy zre fo rm o w an e j w ten  sposób  ra d y  m in iste ­
r ia ln e j, m ają  być ja w n e . A udjencję u cesarza 
m ożna w yrobić sob ie  tylko za pośrednictw em  
redy , k tó ra  też p o w in n a  być przy  aud jencji. 
W p ro st do  cesarza nie w o lno  podaw ać p ró śb  
o udzielen ie au d jen c ji, pod g ro źb ą  u tra ty  w szyst­
kich u rzędów  i p raw a  za jm o w an ia  kiedykolw iek 
jakiej, o u rzędu. D alej „ W sehodnio-azja tyck i 
Lloyd* dom aga się s tw orzen ia  m ięszanej żandar- 
m erji, złożonej z obcok ra jow ców  i Chińczyków, 
a lbo  też u trzy m y w an ia  znacznych  oddziałów  w ojsk  
m ocarstw ow ych w  w ażniejszych m iejscow ościach 
p ań s tw a .

P o  p rzep row adzen iu  tego p ro jek tu , C hiny

u trac iłyby  w rzeczyw istości sam odzielność po li­
tyczną. U zyskując p raw o  za tw ierdzan ia  prezesa 
m in istrów , m ocarstw a zdobyłyby  w pływ  bezpo­
średn i na po litykę rząd u  chińskiego. S tosunk i 
je d n ak  nie n ap raw iły b y  się, bó pom iędzy m o­
ca rstw am i n iem a w spólności in teresów , a  tem - 
sam em  zgody. R ządy  s ta ra ły b y  się w zajem nie 
para liżow ać w pływ y przeciw ników  i ostatecznie 
w sto sunkach  tak ich  m usiałyL y n as tąp ić  groźne 
za ta rg i, o k tórych un ikn ien ie  w łaśnie chodzi.

* *£
u P o w S U n ic  w  M a n d ź u r j i . )  Szef drugiej 

sekcji chińskiej kolei w schodniej, ipżym er R yszow , 
te legrafu je : W  dn. 13 li ica o g. 10 ra n o  p rzy ­
był do m nie na stację  C hailer d rag o m a n  (tłu ­
m acz) generała  T szuer, k o m en d an ta  dobrze  u- 
zbro jonego  ty ją c a  w ojsk chińskicn — i ośw iad ­
czył mi, że w skutek rozkazu k o m en d an ta  w Zi- 
zikarze, m usi rozpocząć o perac je  w o jenne p rze­
ciw R osjanom , jeżeli niezw łocznie M andźurji nie 
opuszczą. W obec takiego ośw iadczenia zw ołałem  
n a  stację  wszystkich robo tn ików  i po kró tk iem  
p o rozum ien iu  się z k o m en d an tem  och ro n n e j ko ­
lum ny oszańcow aliśm y się celem obrony . O g. 
2 z p o łudn ia  o trzym aliśm y okólnik od głów nego 
inżyn iera , ab y  się w szystkie pięć sekcji z k asa ­
m i i d o k u m e n ta m i skoncen trow ały  na g ran icy  
rosyjskiej. Rozkaz ten  był podp isany  przez in ­
żyn iera  B otszarow a, szefa sekcji w schodniej, p o ­
siadającego  znaczną liczbę w ojską dla ochrony . 
W szyscy urzędnicy, służący i robotn icy , w ogól­
nej liczbie 600 . jako też laza re t sekcyjny z ch o ­
rym i, przybyli szczęśliwie około g. 5  do Z u ru c h a - 
jew ska. D nia 14 lipca zupełn ie  n iespodzian ie i bez 
żadnej przyczyny, bom oardow ali nas Chińczycy 
ze sąsiedn iej m iejscow ości Błago w ieszczeńsk i 
trw a ło  to  ostrzeliw anie aż do g. pół do 10 w ie­
czorem . Z naszej s tro n y  pad ło  3 ludzi, m iędzy 
nim i je d en  żołnierz; 6 o sób , między tem i pięciu 
żołnierzy, ran io n o . W ojska i m ieszkańcy B łago- 
w ieszczeńska bron ili m iasta  w zorow o. B udynki 
tylko n ieznacznie uszkodzono. S tra ty  C hińczyków  
nie są znane. K oszary ch ińsk ie  i wiele dom ów  
m ieszkalnych w S acha lin ie , spaliły  pociski a rm a t 
rosyjskich . _____________

Sztab jeneralny francuski.
G ab in e t W ald eck 'a -R o u sseau  wyszedł zw y­

cięsko z burzy , w yw ołanej przez ■ dym isję  jen . 
J a m o n fa  i D e lan n e’a. Był on  też n iew ątp liw ie  
w sw em  praw ie . Z je d n e j s tio n y  bow iem  s tw ie r­
dzono, że n iek tórzy  oficerow ie sz tabu  je n e ra l-  
nego pop ie ra li, przez w ydaw anie  ta jn y ch  doku ­
m en tów , ag itac ję  n ac jona listów , na co m in is te r­
stw o pozwolić nie m ogło. Z drugiej zaś szef 
sz tabu  jen era ln eg o  je s t w edług u staw y  z dnia 
24 czerw ca 18y0 r. „zależny bezpośredn io  od 
m in is tra  w ojny  i działa stosow nie  do o trzy m y ­
w anych  od niego rozkazów .* D alej zaś u staw a 
ta  p rz e p isu je : „Do kom petencji szefa sz tab u  je ­
nera lnego , pod  naczelnem  kierow nictw em  m in i­
s tra , należy za ła tw ian ie  sp raw  dotyczących sz ta ­
bu , o raz  w y b ó r i w ykształcenie należących do 
niego oficerów .* P rzep is ten  dow odzi, że n a ­
cjonaliści n iesłuszn ie odm aw iali m in istrow i p ra ­
w a m ieszan ia się do sp raw  w ew nętrznych  sz tabu , 
u su w an ia  oficerów  podejrzanych  i m ian o w an ia  
innych  na ich m iejsce. D elanne, k tó ry  nie chciał 
spełn ić  rozkazów  m in is tra  i Ja m o n t, k tó ry  s ta n ą ł 
w jego  ob ro n ie , wykroczyli w ięc przeciw  k a r­
ności w ojskow ej i zasłużyli na karę.

T ak  p rzed staw ia  się za targ  g ab in e tu  z ge­
n era łam i pod  w zględem  fo rm alnym . P ozosta je  
je d n a k  jeszcze s tro n a  faktyczna, o w iele w ażn iej­
sza. Jakkolw iek  szef sz tabu  generalnego  je s t w e­
dług  u s ta w y  p o d w ład n y  m in istrow i w ojny, aż 
do czasów7 G alh fte fa  żaden m in is te r nie korzystał 
i n ie  m ógł korzystać z p raw  sw oich. G ab ine ty  
zm ieniały  się zby t często i każdorazow y m in is te r 
w o jny  u stęp o w ał ze sw ego stanow iska, zanim  
jeszcze zdołał rozpatrzeć się w sw oim  rozległym 
w ydzia le ; nie p o siad a jąc  zaś po trzebnego  do ­
św iadczenia i znajom ości rzeczy, nie m ieszał się 
z zasady  do sp raw  w ew nętrznych  sz tabu  g en e­
ralnego. ą h y  n ie  zw ichnąć in sty tucji, od  k tórej

doskonałości zależą w  części losy przyszłej wTojny. 
■lywimi m in istrow ie  w ojny , jak  F reycine t, Ga- 
vaignac, K ran tz , zgoła n ie  mogli zab ierać  głosu 
wt sp raw ach  sz tabu , poniew aż n ie m ieli o jego 
pracy  żadnego w yobrażen ia.

W  tak ich  w aru n k ach  szef sz tabu  s ia ł się 
zupełn ie niezależnym  od g ab in e tu  i m in istrow ie  
w o jny  zastosow yw m i się raczej do jego w ska­
zówek. W  każdym  zaś razie  szefowie sz tabu  
zajm ow ali się w yłącznie w yborem  i wyKształce- 
niem  podw ładnych  oficerów  i z biegiem  czasu 
ze sz tabu  u tw orzy ła  się k as ta , p o s iad a jąca  w spól­
ne p rzekonan ia , dążności i in teresy .

S ztab  je n e ra ln y  francusk i, jak  zresztą każdy 
inny , był zaw sze usposoD iony w ojow niczo. Z aj­
m u jąc  się  w yłącznie p rzygo tow an iam i do przy­
szłej w ojny, p rag n ie  on z n a iu ry  rzeczy sp o ­
sobności do p rzep row adzen ia  p lan ó w  ułożonych; 
zrozum iała zaś am bicja  budzi w nim  p rag n ien ie  
n ap ra w ie n ia  błędów , popełn ionych  pizez sz tab  
z roku  1870. R ozum ie się, że p rzew ódcy sz tabu , 
m arząc n ie u s ta n n ie  o odw ecie, uzupełn ia li perso - 
nal in sty tuc ji ludźm i, pokrew nym i duchem , a 
w ięc przedew szystk iem  członkam i s ta rych  ro  ■ 
dzin  szlacheckich, a  un ikali żyw iołów , usposo­
b ionych  więcej p o k o jo w o : członków  burżoazji, 
zw łaszcza k ie runku  radykalnego . W  ten  więc 
sposób  sz tab  przepełn ił się a ry s to k rac ją , k tó ra  
z je d n e j s tro n y  nienaw jdzi republik i i m arzy
0 przyw rócen iu  m o narch ji, z d rug ie j zaś jest 
n aw skróś kato licką i oczyw iście nie sy m p a ty ­
zuje 7. bezw yznaniow ym  radykalizm em .

T ak  tłóm aczy  się w alka sz tab u  z is tn ie ją ­
cym  s ta n em  rzeczy w e F rancji. N ie lub ił on 
nigdy republik i, bo jest pokojow o usposob iona
1 n ie  d a je  m ożliw ości odznaczenia się w w ojnie. 
Znosił ją . dopóki na jej czele sta li m ężow ie ta ­
cy, ja k  C a rn o t lub  C asim ir P erie r. Feliks F au re  
je d n a k  lu b  L o u b et nie są  ludźm i, k tó rym  człon­
kow ie s ta re j a ry s to k rac ji francusk ie j p rzy zn aw a­
liby  p raw o  do rep rezen tac ji n a ro d u , a za ta rg
0 D reyfusa zaostrzył niechęć tę do najw yższego 
stopn ia .

T ru d n o  dziwić się rządow i radyka lnem u , 
że je s t n iezadow olony  z te j niechęci sz tabu  óo 
sieb ie i chciałby u sunąć z niego głów nych p rze­
ciw ników , zwłaszcza, że u za sa d n io n ą  je s t o b a ­
w a, ab y  ta po tężna k o rp o ra c ja  nie sprzykrzyła 
sob ie o sta teczn ie rządów  repub likańsk ich  i n ie  
pom yślała  o zam achu  s tan u . S z tab  jen era ln y  
francusk i sk łada się z 640  oficerów , a m ianow i­
cie: 30  pu łkow ników , 40  podpu łkow ników , 170 
m a jo rów  i 4 0 0  k ap itan ó w , a oprócz tego należy 
do niego m nie j w ięcej 600  oficerów , odkom en­
derow anych  n a  czas pew ien. S ą  to  zaś oficero­
w ie n iew ątp liw ie  najlep iej w ykształceni, najzdo l­
n iejsi, n a jm aję tn ie js i i d la tego  też cieszą się 
wielkiem  pow ażaniem  w całej arm ji. Je st to  
w ięc po tęga, k tóra m ogłaby  stać  się bardzo  n ie­
bezpieczną dla repub lik i, gdyby  przew ódcy sz tabu  
zdecydow ali się na krok stanow czy.

Dodać trzeba , że potęgi tej z łam ać n ie m o­
żna, p rzy n a jm n ie j w przeciągu kilku la t lu b  n a ­
w et m iesięcy. N iepodobna bow iem , bez uszczei b- 
ku dla ob ro n y  krajow ej, w ydalać w szystkich 
n iem iłych oficerów , zwłaszcza wyższych, u zn a ­
nych przez k raj i zagranicę za pow agi w  s p ra ­
w ach w ojennych. D latego też usuniecie jen. Ne- 
g r ie r a  (przez jen. Galljffet a) i J a m o n fa  w yw o­
łało w k raju  słusznie wielki niepokój. Cóż s ia ­
nie się z a rm ją , jeżeli w szyscj nacjonaliśc i, ale 
najzdoln iejsi jenerałow ie , o trzy m ają  dym isję, 
a p o zo s tan ą  w niej gorliw i w praw dzie  rep u b li­
kanie, ale m iern i dow ódcy? A jed n ak , w ob e­
cnym  sw ym  składzie sz tab  je n e ra ln y  je s t n ie ­
bezpieczny dla republiki. O to dy lem at, nad  k tó ­
rego rozw iązaniem  próżno p racow ał Galliflfet
1 k tórego  nie rozw iąże też jego nas tęp ca .

Zagadkowa sprawa.
D nia 13 bm. odbyło  się w S anoku  zgro­

m adzenie, zw ołane przez posła S tap ińsk iego , na 
k tó iem  tenże poseł i poseł do se jm u M ilan sk la . 
dali sw e sp raw o zd an ia  poselskie.)

N a zgrom adzeniu  tern do p u n k tu : „ in ter­
pelacje do posłów * za o ra ł glos — ja k  donosi „Glos 
narodu*  — p. R odkiew icz z B ukow ska i p rzed- 
siaw il nas tęp u jącą  sp raw ę :

W  m iasteczku N ow otańcu , w pow iecie sa ­
nockim , m ieszka pew na bardzo  uboga w dow a, 
n ie jaka K atarzyna S ied larska. Ma o n a  kilkoro 
dzieci, z k tórych  najm łodszą była K arolcia S ie­
dlarska , 12-letn ia  dziew czynka, do tkn ię ta  od 
u rodzen ia  kalectw em , m ianow icie g łuchoniem a.

W  sie rp n iu  1898 odbyw ało  się w  Mowo- 
tań cu  w dom  ii żyda B erka Bartć w esele, n a  
k tó re  zjechało  się m n ó stw o  n ieznajom ycn ży­
dów  z G alicji i z W ęgier. Miedzy m p y m ' p rzy ­
je ch a ł był także syn  gospodarza , L eiba B art 
z żoną i m ałem  dzieckiem  z N ow ego Sącza.

W eselu  p rzy p a try w a ła  się w raz z innem i 
dziećm i chrześcjańsk iem i K arolcia S ied larska. 
Żydzi zaw ołali ja  do środka, ażeby  zabaw iła 
m ałe  dziecko L eiby  B a rta . U nich  też p rzepę­
dziła K arolcia cały w ieczór, a n a  drugi dzień 
przyszła do je j m atk i żona B erka B arta z p ro ­
śbą, ab y  ta pozw oliła córce sw ojej baw ić dzie­
cko jeszcze je d e n  dzień. M atka n ie zgodziła się, 
poczem  wyszła z do m u  do pobliskiego m iaste­
czka.

ŻydówKa zdołała je d n ak  nam ów ić m ałą , że 
bez w iedzy m atk i poszła znow u za nią.

T ego  sam ego d n ia  w ieczorem  przyszła B er­
kow a znow u do K ata rzy n y  S ied larS peJ i n a m a ­
w iała ją  usilnie, ab y  o ddała  córkę n a  służbę do 
je j syna L eiby  B a rta  w N ow ym  Sączu, w cha­
rak te rz e  p iastu n k i. P o  długiem  w ahan iu  zgodzi­
ła  się m atka  i o ddała  córkę, p rosząc tylko o 
częste w iadom ości o je j zdrow iu i zachow an iu  
się W  kilka dni później w y jechali m łodzi B a r- 
tow ie  do N ow ego Sącza, a z n im i i K arolcia 
S ied larska.

U płynęło kilka tygodni. M atka, nie o trzy ­
m u ją c  żadnej w iadom ości o córce, zaczęła co rez  
natarczyw iej dopy tyw ać się o n ią  B erka B a rta  
i jego zony. Z now u kilka tygodni łudzili żydz: 
b iedną  m atkę rozm aitem i o p o w iad an iam i, a  gdy 
wreszcie K ata rzy n a  S ied larska n ie m ogła się d o ­
czekać pew nych danych , zażądała  zw ro tu  dzie­
wczęcia. Z now u kilka tygodni ob iecyw ali żydzi 
z d n ia  na dzień, że K arolcia przy jedzie , a gdy  
w reszcie zn iecierp liw iona m a tk a  w yraziła się, że 
sa m a  pojedzie po  n ią  do N ow ego S ącza, o d p o ­
w iedziała je j nagle B erkow a B artow a: „N ie m a ­
cie po  co jechać, w asza K arolcia gdzitS  zginęła!*

Z rozpaczona m a tk a  poszła z tą  w ia d r in o -  
ścią do p. A dolfa P o źn iak a . w łaściciela d ó b i i 
bu rm is trz a  w  N ow otańcu , a  tenże zrob ił o  tem  
don iesien ie  do  sądu  bukuws&iegu, w sku tek  k tó ­
rego uw ięziono B erka B a rta  i żonę jego — a t t a  
zaś odstąp io n o  sąd o w i now osądeck iem u, jago  
k o m p e ten tn em u  w te j spraw ie .

Co sąd  now osądecki z tem  zrobił, n iew ia­
dom o — ale  to  je s t pew nem , że an i L eib a  
B art, an i n ik t inny  z rodziny, u k tórego  Karolcia 
S ied la rska  m iała służyć, n ie  byi uw ięziony.

W  czasie trw a n ia  śledzł w a, usiłow ali zydzi 
now otan ieccy  nak łon ić K ata rzy n ę  S ied la rśką  do 
o d stąp ien ia  — przyczem  zapew nia li ją ,  że „A lian - 
ce Israelite*  ogłosi w dziennikach  nagrodę za 
w ynalezienie K arolci. I rzeczyw iście pew nego  
dnia przyw ieziono do N ow otańca  dziew czynkę 
głuchoniem ą i p rzed staw io n o  j ą  K ata rzyn ie  S ie- 
d larskiej, jak o  je j zag in ioną córkę. Jednak  z a ­
rów no  m atka , ja k  inn i dom ow nicy, ja k  i wszyscy 
ehrzcścjańscy  m ieszkańcy N ow otańca, stw ierdzili 
z ca łą  stanow czością , że p o d staw io n e  dziecko 
nie jest K arolcią S ied la rśk ą!

Sześć tygodni trzym ał p . b u rm istrz  now o- 
taniecki dziew czynę u siebie, poczem  odesłał ją  
do m ag istra tu  w Nowym  S ączu . Go się z n ią  
stało , n iew iadom o.

T ym czasem  sp raw ę ogłoszono w dzienn i- 
kacli a w ślad  zatem  zgłosił się do księdza ka­
nonika W incen tego  R yn iaka  w N ow otańcu  li­
s tow n ie  naczelnik jak ie jś m ałej gm iny  w K ró­
lestw ie polskiem . z p ro śb ą  o fo tografję  p o d s ta ­
w ionej dziew czyny ’ poniew aż tam że zginęła w 
tym  czasie p ew n a g łuchon iem a dziew czyna. Nie­
ste ty  nie m ożna było zadośćuczynić em u żąda-
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zw yc iężen i.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

PRZEZ
A B T U R A  G R U S Z E C K IE G O

_  T o  rozm ów ki n iem iecko-polsk ie ... cza­
sem  z nu d ó w  przeglądam  — tłóm aczył się 
i odśw ieżam  sobie d aw n e w spom nien ia  dzie­
cinne, to  tak  m iło...

— Gzy p a n  je  tak  lu b i?
—  W ierz m i pan , że im  człowiek sta rszy  

i dłużej żyje n a  św iecie, tem  chętniej w raca do 
czasów , gdzie rozczarow an iem  byl b rak  ob ie­
canego  cuk ierka, p łaka ł nad  zepsu tą  zabaw ką, 
a cieszył sie każdą  zm ian ą ... po tem  życie byw a 
coraz  c ięższe : radości i uśm iechy o p a d a ją  jak  
z d rzew a zw iędłe liście, a  sterczą tylko sm utki, 
c ie rp ien ia  i ro zczaro w an ia ...

— T a k  byw a, gdy człowiek n azb y t osobi­
s t e  p o jm u je  sw e szczęście, ale m a jąc  przed

w ielką p rac ę  społeczną, ideały  ogólne, m o- 
n a  Ut*iknąć skostn ien ia .
. T  T a k  p an  sądzi, boś m łody, ale czas roz-

l z ,udzenia
N o w ak - ° ^ w ^ ’ m ilczenia odezw ał się p an

— M411 Iu* zosfa w i t-e rozm ów ki?  
m ią tk a . 0gę-  Stare są, żużyte, ale to  p a -

— Zw rócę je  p a n u , skoro  przyszłe mi

księgarz now y egzem plarz... Góż m a pan  
w ięcej ?

— T o  obrazk i sz ląsk ie... św ięty  W ojciech, 
św ięty  S tan is ław , a to  K ościuszko... S łyszał pan  
o nim  w h isto rji m ów ił, rozk ładając  p o ­
szczególne obrazki — to  książę Józef P o n ia to ­
w ski..., a to  najśw iętszy  o b raz  dla S zlązaków : 
M atka Boska C zęstochow ska.

Spojrzeli obydw aj. Ze złotego tła  w ychy­
lała się ku nim  łagodna, ciem na tw arz  M arji, 
z dw iem a szram am i na p raw ym  policzku, p a ­
trząca z ob razu  sm u tuem i, n iew ysłow ionej d o ­
broci oczym a.

— T o  K rólow a, Poeieszycielka i O rędo­
w niczka w szystkich b iednych , zgnębionych i 
grzesznych — o b ja śn ia ł n iem al szeptem  bu ­
cha lte r.

S p o jrza ł na niego z lekkiem  zdziw ieniem  i 
s p y ta ł :

— P a n  m a szczególne nabożeństw o  do Matki 
Boskiej Częstochow skiej ?

—  Jak  wszyscy Szlązacy... i tyle m i zo­
sta ło  z m ego szląskiego dzieciństw a, bo  ja  czuję
się N iem cem  naw skróś.

— -  I Szlązacy o d p raw ia ją  częste pielgrzym ki 
do C zęstochow y?

— B odaj cz j je s t  kto ze starszych , k tó ryby  
p rzyna jm n ie j raz tam  n ie  był i n ik t nigdzie 
n ie  znajdzie tak iego  uko jen ia , jak  przed tym  
cudow nym  obrazem .

— Aż tak  d alece? — u śm iech n ął się.
— P a n  m łody, to  i n iew ierzący, a le  sam

znam  w ypadki, że ludzie zbolali, zm artw ien i,

trap ien i w yrzu tam i sum ien ia , zna jdow ali ulgę i 
spokój, tam , w C zęstochow ie.

— T o  rzecz p rzekonań  osobistych i w iary , 
sp ie rać  się o to  nie będę.

— W  ustach  syna  tak  w ierzącego czło­
w ieka, jak  był ojciec p an a , słow a te są dość 
dziw ne...

— B yw ają tak ie  p rzeciw ieństw a...
Umilkli.
P a n  N ow ak przeg lądał rozm ów ki n iem iecko- 

polskie, odczytyw ał, w reszcie rzekł.:
—  Język szląski w ydaje  mi się tak  ła tw y m , 

że zda je  m i się, iż w krótce p o tra f ię  nim  
m ów ić.

— S posobności do m ów ienia będzie p an  
m ia ł m ało  — uśm iechnął się b u ch a lte r — bo 
u nas Szlązacy m uszą m ów ić po niem iecku.

— W p raw d z ie  to  przym usow a cyw ilizacja, 
a le  b ą d ź  co b ąd ź  cywilizacja.

—  I ja to mówię —  odpowiedział pan 
Walkowiak, składając przyniesione rzeczy.

Usłyszeli lekkie pukan ie do drzw i. B uchal­
te r  nie zdążyw szy schow ać o b razków  rozłożo­
nych  na stole, n ak ry ł je  rękam i p rzed  w zro­
kiem przychodzącego. W szedł lokaj i m ów ił z 
progu  :

— P a n  radca  prosi obu  p an ó w  do siebie.
— P rzy jdziem y... — a po w yjściu  lokaja 

dodał — w tem  ukryw an iu  się p a n a  z tem i p a ­
m ią tk a m i je s t trochę przesady .

— Może... n ie przeczę... ale po  cóż m am  
ściągać fałszyw e podejrzen ia  n a  siebie ... chcę 
ab y  to  był m ój sekret — i ręką w skazał na 
broszurk i i w izerunki.

R adca w tow arzystw ie  córki i je j to w a­
rzyszki w itał przybyłych, zap rasza jąc  n a  b ia łą  
kawę.

Po w stępnej rozm ow ie, gdy zasiedli za s to ­
łem , odezw ał się p an  R e in e r :

— OLrzymałem dzisiaj zaw iadom ien ie od 
dy rek to ra  policji, że kółko szląskie św . S ta n i­
sław a zostało rozw iązane.

— Na jak ie j zasadzie ? — sp y ta ł p an
N ow ak.

— Z pow odu  n iezastosow an ia  się do roz­
porządzeń  regencji.

— Ale jak ich  ?
— T o  p y ta n ie  m nie dziwi — uśm iechnął 

się rad ca  — sam  byłeś p an ie  K aro lu  św iadkiem  
ich u p o ru  w sp raw ie  naszego języka.

— W ięc za to rozw iązano  ich kółko?
— Czyż n ie d o sy ć?  P o d o b n a  hard o ść  i 

sprzeciw ian ie  się władzy, m usi być u k a ra n e  przy­
kładnie.

— Ależ to o b u rza jąc e !  — zaw ołał p a r .N o ­
w ak  poryw czo — byliśm y obaj z p anem  b u ­
chalte rem  nu tem  posiedzeniu , składali po nilka 
fenigów  n a  w dow y i siero ty , o żadnej po lityce 
m ow y nie było.

— T ak  się w ydaje  — odpow iedzia ł rad ca  
— oni zaw sze pod pokryw ką relig ijną i do ­
b roczynną, szerzą idee an tip ań s tw o w e ... Już my 
ich znam y, n iep raw daż p an ie  W alk o w iak ?

— P a n  radca  m a słuszność.
— Ależ co grozi p ań s tw u , gdy spoko jn i i 

posłuszni obyw ate le  zb iera ją  składki na w dow y 
i siero ty  ? — sp y ta ł d rw iąco .

— Nie znasz p a n  ich ... o n i szerzą ag itację 
w ielkopolską.

— O stateczn ie m am y konsty tucję , żyjem y 
pod p raw am i, a to p o stęp o w an ie  w ładzy je s t 
nadużyciem  — oburza ł się p an  N ow ak

— Z w olna, zw oina p an ie  K aro lu ... ich 
kółko rozw iązano  p raw n ie  za n ieposłuszeństw o.

— Może dla p an ó w  lak jes t. ale dla m n .e  
to  je s t  up lan o w an em  z góry  p rześlad o w an iem — 
m ów ił zgorszony.

— C ha, cha, cha! — zaśm iała się p a n n a  
Elza — jak i p a n  dziw ny z tym  rycersk im  za­
pędem  ob ro n y  Szlązaków .

— N ie b ro n ię  Szlązaków , a le  ludzi, ale 
obyw ate li p ań s tw a  pruskiego.

— G dybym  cię tak  dobrze  m e znał, pan ie  
K arolu , pom yślałbym , że siedzi w tob ie jak iś 
rew olucjon ista  — u śm iechnął się radca .

— W  tych  w aru n k ach  m ożna n ap raw d ę  
zostać rew olucjon istą!

— Za gorąco nierzesz rzecz całą , p an ie  
K aro lu  — m ów ił rad e a  —  tam  zaszedł n a  
posiedzeniu  n a w e t fak t tru d n y  dc u w ierzen ia : 
ja k iś  ro b o tn ik  zniew ażył naszego u rzędn ika.

— P a n  radca nie m a p o trzeby  wierzyć, 
gdyż nic podobnego  nie w idziałem .

— T o  już  śledztw o w ykaże.
P a n n a  von W .esebu rg  siedziała milcząca i 

i ch m u rn a  przy  stole.
— t .o ś  pan i nie w h u m o rze ?  — zw rócił 

się rad ca  do niej
— M am m igrenę dzisiaj.

{Ciąg italscy nastąpiJ.
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n iu , gdyż dziew czę n ieznajom e, o desłane do 
N ow ego S ącza, zgii.ęło bez śladu .

Ż a n d a rm e rja  w ęg ierska don iosła  p rzez n a ­
m iestn ic tw o  lw ow skie, że w  jak ie jś  m ie jscow o­
ści n a  W ęgrzech , znaleziono w żydow skim  dom u 
g łuchon iem ą b ezd o m n ą  dziew czynę. Z nadesłane j 
fo tografii je d n a k  okazało się, że to  znow u nie 
je s t K arolcia S ied larska

N agle, ja k  grom  z ja sn eg o  n ieba, sp ad ła  
w iadom ość, że p ro k u ra to r ja  now osądecka zan ie­
chała dalszego śledztw a. W sk u tek  tego w y p u ­
szczono w B ukow sku B erka B a rta  i żonę z w ię­
zienia. N a raz ie  sp ra w a  ugrzęzła.

W  lipcu r. 1899 don iesiono  K ata rzyn ie  S ie- 
d la rsk iej z sąd u  now osądeckiego, że znalazła się 
w reszcie K aro lc ia . O trzym aw szy  z sądu  w  B u- 
kow sku zasiłek n a  d rogę w  kwocie 6 zł., po je­
cha ła  ta m , gdzie w gab inec ie  sędziego p rze d ­
staw io n o  je j znow u in n ą  dziew czynę, d o staw io n ą  
przez żydów  d o  są d u  ja k o  K arolcia S ied larska. 
M atka znow u orzekła stanow czo , że to  nie je s t 
je j córka, poczem  od jecha ła  do dom u.

O d tfcgo czasu  sp ra w a  an i n a  krok nap rzód  
się nie posunęła . W y borcy  now otan ieccy  i b u ­
kow scy udaw ali się do  K oła polskiego, u d aw an o  
się do  p ro k u ra to rji, u d aw a n o  się do  w iadz a d ­
m in is tracy jn y ch , u d aw a n o  się i do  p. S ta p iń -  
skiego, ale on  nic n ie  zrobił.

A przecież fak tem  je s t  pew nym , że żydzi 
uk rad li K aiolcię S ieaiaisK ą, u k rad li dziew czynę 
p o d s ta w io n ą  w  N ow otańcu , u k rad ł' dziew czynę 
p o d staw io n ą  w N ow ym  Sączu; że zginęła czw arta  
dziew czyna w  K rólestw ie , że p ią tą  znaleziono na 
W ęgrzech .

A co się s ta ło  z K aro lc ią  ? Gdzie się p o ­
działy p o d staw io n e  dziew częta ? Czem u L eiba 
B a rt nie był w cale uw ięziony, a  BerKo B art 
zosta ł uw o ln io n y  w chwili, gdy p o d staw ien ie  
p rzez jego rodzinę dw u z kolei fałszyw ych dzie­
w cząt i uporczyw e w m aw ian ie  w m atkę  tożsa­
m ości dziew częcia — dostarczy ły  dow odu , że 
żydzi p o czu w ają  się do w iny ? S k ąd  żydzi wzięli 
tych  dw oje  dziew cząt, k tó re  p o d s ta w ia n i.. .

P rzedstaw iw szy  tę  sp raw ę, zapy ta ł p . R o d - 
kiewicz posła  S tap ińsk iego , czy go tów  je s t w nieść 
w  te j sp raw ie  in te rp e la c ję ?

O pow iadan ie  to  p rze ry w an e  uo chw ila g ło­
śnym  płaczem  obecnej n a  sali nieszczęśliwej 
m atk i, w yw arło n a  obecnych w ielkie w rażenie, 
o b ja w ian e  okrzykam i o b u rzen ia  i łzam i w oczach 
w iażliwsZych słuchaczy

Listy z kraju.
W e łd z lr z  17 lipca. (Poś u ięcenie kościoła). 

D nia 8 bm . pośw ięcił ks. b iskup  W e b er now o- 
w y b u d o w an y  kościółek w  W ygodzie. — Chociaż 
p rzybycie ks. b iskupa nie było za p o w iad a n e , a 
lud  dow iedział się o n iem  p raw ie  w osta tn ie j 
chw ili, jed iiak  ze ln a ł się bardzo  licznie. P rz y ­
n a jm n ie j trzy  ty siące  ludu spo tka ło  ks. b isk u p a  
u b ra m y  try u m fa ln e j. Byli to  w p rzew ażnej 
części sam i ro b o tn ic y  fabryczni z W ygody, Niż- 
n iow a i N uw osielicy. Ks. b iskup , pośw ięciw szy 
kościółek, od p raw ił n abożeństw o , poczem  p rz e ­
m ów ił do zeb ran y ch . P o  przem ow ie b ierzm ow ał 
około 150 osób.

S t a r y  S ą c z  17 lipca. (Festyn. Uto­
nięcie). D nia 15 b. m . urządził tu te jszy  Sokół 
w ielki festyn  w lesie m ie jsk im . C zysty dochód  
z fes ty n u  przeznaczono  n a  budow ę w łasnego 
g n iazda . F es ty n  u d a ł się znakom icie, ku ogólne­
m u zadow olen iu  ta k  baw iących  się, ja k  i u rzą ­
dzających  zabaw ę. W ielka liczba gości p rzybyła 
ł  Ń. S ącza, ju ż  to  zw ykłym i pociągam i, ju ż  to 
osobnym , do tego celu uzyskanym  w dyrekcji 
Kolejowej pociąg iem , a ■ m iejscow a publiczność 
staw iła  się bard zo  licznie. W y k o n an ie  u ro zm ai­
conego p ro g ra m u  było bez zarzu tu , pogoda w y­
śm ien ita , a  w idok z m iejsca zabaw y na dolinę 
sądecką  im p u n u jący . Że zab aw a  w ypadła tak  
św ietn ie , to  w tern zasługa w ydziału Sokoła, 
k tóry  n ie szczędził tru d ó w  i zachodów  w pod ję­
c iu 't e j  m yśli, a  znów  duszą był p rezes Sokoła 
dr. Teofiil D ąbrow ski, n ie stru d zo n y  d ru h  idei 
•  >kolej. N iem ałą usługę oddały  też p an ie  przy 
sp rzed aw an iu  losów , ja k  p /C e sa rc z y k o w a , D ą­
brow ska i P aw likow ska A leksandrow a, za co 
p rzesy łam y  fm serdeczne podziękow anie.

D nia 15 bm . u to n ą ł w  P o p ra d z ie  kleryk II 
roku św . teologji z T a rn o w a , baw iący  tu  z ro ­
dzicam i u s try ja  sw ego A lbrech ta , leśniczego 
rządow ego. Ojciec śp . n ieboszczyka je s t d y rek to ­
rem  szkoły w ydział, w T a rn o w ie  i sam  dop iero  
n a  drug i dzień w ydobył z to n i ofiarę nieszczęścia 
P ogrzeb  odbył się 18 bm . w S ta ry m  Sączu.

N a d rug i dzień tj. 16 bm . o m ało  nie u to ­
pił się w P o p rad z ie  w raz z końm i L. P aw likow ­
ski, gospodarz  z P u d m aje rza , dokąd po jechał 
konie w ypław ić , ale skończyło się dzięki Bogu 
ty lko  na u top ien iu  w ozu. (x .)

Powodzie.
(Tpiegramy „Dziennika polskiego”).
R u z d w i a n y  p. B ursz tyn  18 lipca. Dziś 

p rzy  s ta n ie  w ody 2 m e try  n ad  zero, poszła tu ­
te jsza nauczycielka, S. Deczko, 18 la t licząca, 
do D n iestru  się kąpać i u to n ę ła : na krzyk p a ­
stuszków  przybiegł chłop i w yciągnął ju ż  słabe 
oznaki życia d a jąc ą  nauczycielkę, k tó ra  j “d n ak  
p o  kilku m in u tac h , m im o ra tu n k u , d u ch a  w y­
zionęła. O jca, m ieszkającego we Lw ow ie, te le­
graficznie o ka tastro fie  zaw iadom iono .

W o d a pom ału  opada , klęska pow odzi nie 
do  op isan ia , rad ca  dw oru , p. P rokopczyc, oso ­
biście do ch a t żyw ności i zapom ogi dow ozi i 
s ta ra  się złem u, o ile w jego  m ocy zapobiedz. 
W  żadnej ze wsi, ju ż  tyle razy pow odzią n aw ie ­
dzanych  i tak  b lisko D n ies tru  położonych, an i 
je d n e j łodzi n ie  było.

* **
P rezy d ju m  n am ies tn ic tw a rozesłało ju ż  do 

dotyczących  s ta ro s tw  zapom ogę, p rzy z n an ą  przez 
cesarza  dla pow odzian .

* *
*

N a lin ji W a m a -R u ss  M ołdaw ica p o d ję ty  zo 
s ta ł n a  now o ruch  wszelkich pociągów . Na linji 
C hodorów -H nizdyczów -K ochaw ina p o d ję ty  będzie 
nap o w ró l ruch  w szystkich pociągów  z dn iem  
20  lipca, pociągiem  N r. 3311 .

Z p o w odu  g w ałtow nej u lew y zastanow iony  
zos ta ł ru ch  w szystkich pociągów  n a  przestrzen i 
S tan is ław ów -B ołechów .

N a lin ji S tan is law ó w -H u sia ty n  pud ję to  ruch  
n a  now o.

* *
*

P oseł se jm ow y i p rezes rad y  pow iatow ej 
s try jsk ie j K arol h r. Dzieduszycki, w ystosow ał

p ism o do p rezesów  ra d  pow ia tów , n a jb a rd z ie j 
do tkn ię tych  klęską pow odzi, m ianow icie  D ro h o ­
bycza, S am b o ra , Ż ydaczow a, B óbrk i, R o h a ty n a , 
S tan is ław o w a, K ałusza, D oliny, N ad w o rn y , B o- 
ho rodczan , B uczaeza, T łum acza i K ołom yi, z 
p ro śb ą , by zechcieli n a  oznaczony  dzień p rzy ­
być do L w ow a dla om ów ien ia  odpow iedn ich  
środków  w  celu za radzen ia  klęskom  z pow odu  
pow odzi. H r. Dzieduszycki zaznacza dalej w 
sw em  piśm ie, że w ydaje  m u się n a jsk u teczn ie j­
szą d roga w ysłan ia depu tac ji a o  p rezy d en ta  g a ­
b in e tu  lub  n aw e t do cesarza, celem uzyskania 
w ydatne j p ien iężnej pom ocy. A kcja taka, jeżeli 
m a być sku teczną, m usi być jak  najszybciej 
p rze p ro w ad z o n ą  i d la tego  up rasza  h r. D ziedu­
szycki w szystkich zaproszonych  prezesów  rad  
pow iatow ych , a b y . odpow iedzieli n a ty ch m ias t, 
czy się z jego  m yślą zgadzają i czy w zjeździe 
zechcą w ziąć udział.

** *
N a p rzestrzen i D o lina -W ygoda zastanow iono  

n a  now o ru ch  wszystkich pociągów , n a to m ia s t 
p rzyw rócono  n a p o w ró t ru ch  w szystkich p o c ią ­
gów  n a  p rzestrzen i P eczeniżyn Szczepanow ski — 
S łoboda ru n g u rsk a  kopaln ia .

KRONI KA.
P a m ię tą jm y  o gtfl n a zju m  c ie s zy ita k ie m

Djarjusz lwowski
P i ą t e k  20 lipca.
„Panoramą racławicka*, na placu |>o\vystawo- 

wym, od goilz. 9 rano aż de zmroku.

Kalendarz. Piątek (20 ): Czesława i Kasjana. 
Wschód slonca o godzinie 4 minut 26. zachód o 
godzinie 7 minut 42

Przeniesienie. Dyrekcja poczt przeniosła 
asystenta pocztowego, Hugona Kollerta, z Czortkowa 
do Radziechowa.

Uwolnien 0. Janusz Duczyński, urzędnik m a­
nipulacyjny wydziału krajowego, którego na żądanie 
władz rosyjskich przyaresztowano, został wypuszczony 
z więzienia.

Ruch wyborczy. Polska część ludności 
w Skałackiem wystosowała do hr. Mieczysława P i- 
n i ń s k i e g o  zaproszenie, aby się ubiegał o mandat.

Z kolei. Z dniem dzisiejszym (19 lipca) 
otwarty zostanie na nowo ruch osobowy między 
Stanisławowem a Bolechowem, z przesiadaniem przy 
kilometrzo 2 7 s/4 między Bolechowem a Doliną 
i przy Kilom. 976 między Stanisławowem a Giężo- 
wem, pociągiem 1219, z Bolechowa zaś pociągiem 
1212. Ze Stanisławowa od tego czasu aż do odwo­
łania kursować będą między Stryjem a Stanisławo­
wem pociągi 1211, 1212, 1219 1220, oprócz
tego zaś między Stryjem a Bolechowem także po­
ciągi 1215 i 1218.

Ilustrowane korespondentki. Nakładem 
ruchliwej firmy F. Niżalowskiego we Lwowie, wy­
szła już druga serja, bardzo pięknie według akwarel 
wykonanych widoków Lwowa. Nowa ta serja obej­
m uje : Gmach sądu karnego, Kościół 0 0 .  Bernardy­
nów, Kościół N. P. Marji śnieżnej, Cerkiew wołoska 
i Ratusz miejski.

Pożar. Wczoraj przed godziną 1 wybuchł ogień 
w browarze dawniej Lilienfelda. Iskry wylatujące 
7. wielkiego komina zapaliły dacii gontowy, który je­
dnak .przybyła straż pożarna w przeciągu 20 minut 
stłumiła.

Rada państwa, jak donosi „N. W. Tagblalt* 
ma być zwołaną, albo w ostatnich dniach września, 
albo w pierwszych dniacli października.

Ogromna burza szalała, jak donoszą 7. Bole­
chowa, w nocy z dnia 11 na 12 bm. w Brzeziu. 
Silny wiatr wywalił w lesie z korzeniami świerk, 
który upadł na szałas, gdzie nocowało 20 drwali 
z Węgier i zabił 50-ietniego Ryszka, ojca pięciorga 
dzieci, a dwóch innych zranił.

Katastrofa kolejowa pod Warszawą. W
stanie zdrowia redaktora Gadomskiego zaszła widoczna 
zmiana na lepsze. Natomiast, jak donosi „Kurjer 
Warszawski*, Reymont ma się gorzej. Lekarze 
stwierdzili, że stracił słucłi w jednem uchu, a nadto 
nie może, wskutek jakiejś' obawy, spowodowanej 
wstrzaśnieniem nerwowem, stać i chodzie.

Kradzież. Pani T . skradziono wczoraj popo­
łudniu na ulicy Karola Ludwika pugilares 7. kwota 
30 koron.

Zbrodnia w wagonie. W  trzy dni zaledwie 
po morderstwie, dokonanem na śp. Wołodkowi- 
czowej, maszynista pociągu towarowego, idącego 
z Saratowa koleją riazańsko-uralską, zauważył na 404 
wiorście w pohliżu plantu ciało kobiety. Po zatrzy­
maniu pociągu stwierdzono, że nieznajoma, która 
miała jedną rękę uciętą, jest dogorywająca. Na za­
pytanie maszynisty kobieta z trudnością odpowiedzia­
ła, że jechała pociągiem osobowym do Atkarska, że 
miała dużo pieniędzy, z których ją  ograbiono i zrzu­
cono z platformy wagonu w pełnym biegu pociągu. 
Po tern krótkiem wyjaśnień u nieznajoma straciła 
przytomność. W  stanie nieprzytomnym przewieziono 
ją  do Saratowa i umieszczono w szpitalu, gdzie 
wkrótce zmarła, nie odzyskawszy przytomności. Przy 
zmarłej znaleziono testament na 63 .000  rubli. Szcze­
góły zagadkowej tej zbrodni kryje dotąd tajemnica.

Chiny.
0  co idzie? Aby Chiny,
Swoje wzgledem Europy 
Odpokutowały winy,
1 lizały nasze stopy,

Sprawa krótka: niechaj sobie 
Smok chiński zostanie żywy,
Ale żywy w tym sposobie,
By go truły nasze wpływy.

Więc wyznania i oświata,
Niech będą Rosji wydziałem,
A upłyną mnogie lala,
Nim smok wybuchnie zapałem.

Spraw wewnętrznych ster, niech bierze, 
Francuska wesoła cnota.
A smok ani się spostrzeże,
Jak wlezie po pas do błota.

Włochy, departament wojny,
Niech inu swój wprowadzą tęgi,
A smok od stóp do głów zbrojny,
W lot nauczy się brać cięgi.

Wreszcie niechaj mu podatki 
Wlepi A ustrja; — a bez szabli,
Sprzyjająco, w sposób gładki,
Smoka wezmą wszyscy djabli.

M . Uodoć.
Mianowauie. Kandydat notarjalny, p. St. 

Wilczek, mianowany został sekretarzem sądowym dla 
Lwowa.

Z uniwersytetu. P p . . Jan Kaz;mierz Anaru- 
szewski, rodem z Jaworowa, Stanisław W iktor Ło­
dzią Bieczyński z Kamieńca Podolskiego w Rosji, 
Roman Merunowicz z Krakowa. Juljan Nieć z Cze­
chowa i Edward Lubicz Niezabitowski z Bugaja 
w W. Ks. Poznańskiem, otrzymali na Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktorów wszech nauk lekar­
skich, a Stanisław Styczeń, ausKultant sądowy 
z Krakowa, stopień doktora praw.

Złożenie mandatu. „Czas* donosi, że dr. 
Stanisław Madeyski złożył na ręct marszałka krajo- 
jowego mandat do sejmu krajowego z kurji większej 
własności ziemi krakowskiej

Raut, wydany dla uczestników IX zjazdu le­
karzy i przyrodników polskich przez miasto, odbę­
dzie się w salach Grand Hotel’u w poniedziałek, 23 
lipca o godzinie 8 wieczorem.

Ruch wyborczy W  okręgu Bochnia-Wado- 
wice kandyduje do sejmu dr. Tadeusz Starzewski 

Zjazd lekarzy W Krakowie. Biuro infor­
macyjne IX zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 
urzędować rozpoczęło od południa we cżwartek, 
19 lipca, codziennie przez cały czas trwania zjazdu. 
Biuro będzie otwarte przez cały' dzień i tam zechcą 
uczestnicy po przybyciu do Krakowa, zgłaszać się 
celem otrzymania kart uczestnictwa, jakoteż zasiąga- 
nia wszelkich informacyj, dotyczących zjazdu.

biuro mieścić się będzie w , Collegium novum “ 
na parterze (ul. Jagiellońska).

Komitet pań, zawi jzany w celu uprzyjemnienia 
pobytu w Krakowie i ułatwienia w związaniu mia­
sta paniom, które przybędą z uczestnikami zjazdu, 
lecz w samym zjeździe udziału Drać nie będą, 
czynny będzie przez cały czas zjazdu codziennie od 
godz. 9 — 12 przedpołudniem i od 3 — 5 popołudniu 
(ul. Szczepańska 1. 11 — I piętro, mieszkanie prof. 
Cybulskiego) Do komitetu należą następujące p an ie : 
Drowa Borzęcka, Dydyńska, prof. Nowakowa, prof. 
Reissowa, Zakrzewskie, drowa Zoilowa, oraz pano­
wie: Dąbrowski, Godlewski T., Landau, Łakociński, 
Ottmann.

IX zjazd lekarzy i przyrodników poUfcich, roz­
pocznie się w sobotę, 21 lipca mszą św., którą 
w kościele N. Panny Marji odprawi o godzinie 8 
ranc książó biskup krakowski, Puzyna.

S ty p e n d ja  na podróż do Wioch i Grecji dla 
o d b y c i a  s t u d j ó j w otrzymali na półrocze letnie 
1900/1901 od ministerstwa oświaty między innymi 
profesor gimnazjum państwowego w Brzeżanach dr. 
Tomasz G a r l i c k i  i profesor giinn. państw, w Sta­
nisławowie dr. Mikołaj S a b a t .

Losowanie premij. Wczoraj odbyło się we 
Lwowie w lokalu stowarzyszenia katolic. młodzieży i 
rękodz. „Skała* losowanie premij z fundacji ś. p. 
Wincentego Łodzią Ponińskiego, przeznaczonej dla 
czeladników rzemieślniczych z Galicji i W. ks. Kra­
kowskiego, którzy z powodu ubóstwa nie mogą za­
łożyć samoistnego warsztatu. Aki losowania przepro­
wadziła komisja, złożona z delegata wydziału kraj. 
p. Karola K u c h a r s k i e g o ,  jako przewodn.; z de­
legatów : stowarz. „Skala* ks. kanon. lana S t o p -  
c z y ń s k i e g o ,  rady miejskiej p. Aleks. G e t r i t z a .  
izby handl. Iwows. p. Bolesl. D ł u go  s z o w s k i ego,  
radcy magistratu p. Karola J a k u b o w s k i e g o  i 
przy udziale komisarza rządowego, sekret, nam iestni­
ctwa p. Mieczysł. S t r z e l b i  ck i ego.  — W loso­
waniu wzięło udział 419 czeladników rzemieślniczych. 
Pierwsza premię W kwocie 1614 koron wyciągnął 
Dymitr Klimowicz, szewc, pracujący u J. Wodziń­
skiego we Lwowie; deugą premję w kwocie 1345 
koron wyciągnął Jędrzej Szelest, szewc, pracujący u 
A Hilkego we Lwowie ; trzecią premję w kwocie 
1026 koron wyciągnął Michał Horniatkiewicz malarz 
i pozłotnik, pracujący u Lenne Broniilskiego we Lwo­
wie: czwartą premję w kwocie 807 koron wyciągnął 
Bazyli Sekunda, krawiec, pracujący u Wawrzyńca 
Romaniszyna we Lwowie. i

Samobójstwo z armaty. Niezwykły wypadek 
samobójstwa zaszedł wczoraj pn północy w koszaracłi 
artylerji tz. Czerwonym klasztorze przy ulicy Teatyńskiej 
— Oto artylerzysta piastujący rangę iz. „Geschutz- 
vormeistra“ , nazwiskiem Biieta, dostawszy jakimś 
niewytłumaczonym sposobem ślepy nabój arma­
tni, nabił nim jedno ze stojących w wozowni ko­
szarowej dział, a ustawiwszy się naprzeciwko lufy, 
wypalił. — Skutki wystrzału były okropne, gdyż na­
bój rozerwał nieszczęśliwego w kawałki. Szczególnie 
górna część lala poszarpana została w straszliwy 
sposób, a głowa oderwana od tułowia, upadła o kil­
ka kroków dalej. Co było przyczyną oryginalnego 
tego samobójstwa, dotychczas niewiadomo, tak samo 
jak niewiadomo w jaki sposób zdołał Biteta wypalić 
bez obcej pomocy z armaty. Zwłoki odwieziono do 
kostnicy wojskowej.

Otrucie się. Z Krakowa donoszą 19 b. m . : ' 
Wczoraj zaszedł tu wypadek zatrucia się atropiną. 
Mianowicie pani Kamieńska przyprowadziła na stację 
ratunkową synka, który do szklanki z wodą zamiast 
soku owocowego wlał całą flaszeczkę atropiny i wy­
pił wszystko. Zastosowano natychmiast wszelkie środ­
ki ratunkowe, jednakże z powodu wypicia większej 
ilości trucizny niebezpieczństwo jest wielkie.

Nowa surowica antigruźlicza. Z Antwer- 
pji donoszą: Lekarz okrętowy statku „Red Star
Lilie*, odkrył nową surowicę przeciwko gruźlicy 
i uleczył nią już kilku suchotników. Wynalazca, dr. 
Freysse, będzie swoje doświadczenia prowadził daiej 
w instytucie Pasteura w Paryżu.

Płonące morze. Wyjeżdżając na pohidnio- 
wschód z przystani Baku, przybywa się w kilkogo- 
dzimiej jeździć do wsi tatarskiej Bibi Eibat, a 
wówczas przewodnik łodzi zwraca uwagę na liczne 
punkty, gdzie woda morska się wirowo porusza. Są 
to światła gazu naturalnego, używanego dawniej na 
wybrzeżu do podsycania ognia na ołtarzach parskieb. 
obecnie w fabrykach chemicznych do dystylaeji su­
rowca nafty, lub do wypalania wapna. Wieczorem 
żeglarz za pomocą napojonego naftą kwacza, zapala 
te gazy. a wówczas wysoki, żółty płomień rozprze­
strzenia się na falach morskich, to wznosząc się, to 
znikając. Nadjeżdżające parowce gaszą ten płomień 
napowrót, tak że „wieczny ogień* dziś tam tylko 
w fabrykach płonie. W świątyni Parsów zapalają 
ten ogień tylko na życzenie ciekawych podróżnych 
i to za małą opłatą. Rozumie się, że i tu gaz juź, 
jest rurami doprowadzany. SU transit... Jeszcze 
przed stu laty świątynie Parsów z „wiecznym ogniem* 
stanowiły godną widzenia osobliwość.

Kokaina Jtamiast tabaki. W Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki rozpowszechnił się ostatnimi 
czasy nałóg wielce niebezpieczny dla zdiowia. Zai­
nicjowali go murzyni, a polega on na zażywaniu 
proszku kokainy zamiast tabaki. Działanie tego nar­
kotyku ma być podobne do palenia opjum, ale dla 
zdrowia jest jeszcze silniejszą trucizną. Odurza ona 
naprzód, a następnie sprowadza zakażenie. całego 
organizmu, kompletne stępienie umysłu i śmierć. 
Ponieważ wielkie nałogi mają to do siebie, że się 
szybko rozwijają i znajdują naśladowców, władze

więc sanitarne powinny wcześnie zakazać sprzedaży 
kokainy droguerjom, a ograniczyć jej wydawanie je ­
dynie na receptę lekarską i to ściśle w ten sposób, 
w jaki się postępuje z innemi truciznami.

Po amerykańsku. Po Stanach Zjednoczo­
nych jeździ obecnie z występami gościnnymi trupa 
operowa. Zawitała ona i do Kansas i dawaia lam 
„Fausta.* Aby publikę bardziej zainteresować, wpadł 
dyrektor na genialny pomysł, wsunąć d j opery po­
pularne kuplety i tańce. Pyszną była także scenerja, 
przedstawiająca most Brooklynu przy świetle księ­
życa Gdy miano przedstawić W ebera „Wolny strze­
lec*, zapowiedziano afiszem, że muzyki nie będzie, 
bo ona tylko psuje efekt wykonania...

Wierna sługa. W  zeszycie czerwco wym „ lllu- 
strirte deutsche Monatshefte* wydawanych przez 
W esterm anna czytamy wzruszający epizod z rewo­
lucji francuskiej, dotyczący nieszczęśliwej księżnej 
Rozalji Lubomirskiej. Księżna, słynna swego czasu 
piękność, bawiąc w r. 179.3 w Paryżu, przez napi­
sanie dwu listów do 1’ p. Dubarry, ściągnęła na siebie 
zarzut spiskowania i znalazła się w Conciergerie, 
gdzie oczekiwała, jak wielu innych rujalistów, wyroku 
śmierci. W  więzieniu już będąc, chciała krewnych 
swych w Polsce uwiadomić o swym losie. Z Polski 
przywiozła ze sobą dziewczynę wiejską, która się 
nauczyła mówić po francusku i tę chciała użyć jako 
posła. Przywoławszy ją  do siebie, spytała, czyby u- 
czyniła dla niej pewne poświęcenie. Dziewczyna pa­
dła na kolana i na krzyżu zaprzysięgła, że nawet 
życie poświęci dla swej pani. Wtedy Lubomirska 
kazała jej uklęknąć, rozczesała jej włosy, następnie 
zaczesała je  znowu, spięła szpilką i przykazała dziew­
czynie iść tak do Polski i tam stanąwszy udać się 
do księcia. Ten niechaj ją  rozczesze sam, ale ona 
niech do tego czasu włosów nie rusza. Księżna dala 
jej nieco pieniędzy — mało, ale wszystko co mia­
ła —  i dziewczyna ruszyła w drogę. Przebraną 
w strój wieśniaczy, nikt na granicy nie wstrzymywał. 
Szła pieszo, ale gdy się bezpiecznie znalazła w Niem­
czech, żebrała pc drodze, aby sobie od czasu do 
czasu, jaką furę zapłacić. Po dwu miesiącach drogi 
stanęła przed księciem. Ten wypełnił polecenie księ­
żny, rozplótł dziewczynie warkocze i wyjął z pomię­
dzy nich list, który ze wzruszeniem i łkaniem od­
czytał. Z lem wszystfciem niepodobna było mimo 
wszystkich usiłowań nic dla księżnej Rozalji uczynić. 
Skazana przez trybunał rewolucyjny, Lubomirska, 
w Conciergerie wszystkich pięknością nadzwyczajną 
czarująca, wstąpiła dnia 14 czerwca 1794 na szafot, 
aby w kwiecie wieku, bo ledwie 26 lat licząca, od­
dać głowę zażartym terorystom wielkiej rewolucji.

Książę-maszynista Znane jest zamiłowanie
bułgarskiego księcia Ferdynanda, do zawodu maszy­
nisty kolejowego. Obecnie w ostatniej podróży księ­
cia do Monachium, opuścił książę w Salzburgu wa­
gon sypialny pociągu Orient-Express i wdziawszy 
biały kaftan na siebie, wsiadł na lokomotywę i tak 
kontynuował dalej podróż do Munachjum. Zabawił 
się w drodze wybornie z maszynistą, prowadzącym 
pociąg i dal temuż wcale ładny napitek na krańco­
wej stacji. Kto może wiedzieć, czy księciu Ferdynan­
dowi nie przydadzą się jeszcze kiedy te praktyczno- 
techniczne wiadomości...

„Szlachetni” dobroczyńcy. lmpressario 
Scburmann, który swego czasu obwoził Adelinę Patti 
po świeeie, opowiada w swych pamiętnikach o fakcie, 
jaki mu się w Paryżu przydarzył. Przyjechał on tam 
przed laty ze śpiewaczką, której kontrakt z nim opie­
wał, że bez jego zezwolenia nie może ona nigdzie 
występować. Pewnego dnia mial Schurman wizytę 
trzech panów, którzy zaopatrzeni w polecenie bardzo 
wpływowej osoby, prosili go o przyzwolenie śpiewa­
czce na udział w przedstawieniu na cel dobroczynny, 
mianowicie na korzyść szpitala. — „Cel ten — opo­
wiada Schiirmann — był mi bardzo sympatyczny i 
przyzwoliłem, ale też zauważyłem dobrze nazwiska tych 
trzecli panów. Wszyscy oni należeli do najwyższej 
arystokracji finansowej, wszyscy wielokrotni miljone- 
rzy i WDaJlo mi na myśl, że mozeby coś więcej dla 
szpitala wytargować. Oświadczam im wtedy, iż Ade- 
lina Patti bierze za wieczór 10.000 fr. że ja  zara­
biam 5.000, że dalej stracę drugich 5 .000  fr. przy 
następnem przedstawieniu Mimoto nie cofam mego 
zezwolenia, ale stawiam warunek. Wezwałem mianowi­
cie panów z komitetu, jak Dowiedziałem samych miljo- 
nerów, a było ich w tym komitecie czterech, aby złożyli 
taką samą sumę, a mogę zaraz oznaczyć dzień i godzinę 
przedstawienia... Ledwie skończyłem, wzięli ci pauo= 
wie za kapelusze i opuścili mój pokój, nie mówiąc 
ani słow a— i co więcej, nie pożegnawszy się wcale 
ze mną. Nigdy więcej ich nie widziałem*.

Skrofuły nie są tuberkulozą. W ostatnim 
numerze „W iener medicinische Wochensclirifl* ogła­
sza dr. Degre ciekawe szczegóły o istocie i trakto­
waniu skrofulozy. Autor przechodzi w historycznym 
porządku rozmaite teorje, w kuracji skrofulozy sta­
wiane, zwalcza zapatrywanie, jakoby choroba ta była 
identyczną z . tuberkulozą, z uwagi na to, że indywi­
dua tuberkińiczne dopiero później mogą zapaść na 
skrofulozę i odwrotnie, i że dalej nie znalazł nigdy 
przy czystej skiofulozie bakcylów tuberkulicznych 
w nabrzmiałych gruczołach limfatycżnych. W  skrofu- 
lozie najbardziej charakterystyczne są nabrzmienia 
gruczołów, ale mogą obok lego i inne organa za­
chorzeć. Skrofuloza jest właśnie chorobą, powstającą 
z dziedziczności, niepomyślnych warunków życia itp. 
i może występować pod rozniailemi postaciami. Na 
szczęście nad chorobą tą, napadającą prawie wyłącznie 
dzieci w okresie rośnięcia, nie stoi lekarz bezsilny, 
zastosowanie fizykalno-djetelycznych czynników leczni­
czych, stawia go w możności zapobiegać stopniowo 
chorobie i w najliczniejszych wypadkach je  uleczyć. 
Obok dobrego odżywiania, pobytu na świeżem, bo- 
gatem w ozon powietrzu, dalej kąpiele solankowe, 
a szczególniej jodowe, wskazane są jako najlepsze 
środki w leczeniu skrofulozy.

Pływający hotel. Pewien z nowojorskich 
„królów kawowych* John Arbuckle wpadł na orygi­
nalny pomysł przemiany jednego ze swych okrętów 
na hotel. Okręt ten ma połączyć przymioty wytwor­
nego hotelu z takiemiż jachtu prywatnego. W tym 
celu pobudowano w parowcu, dotychczas handlowym, 
75 z największym komfortem urządzonych kabin, 
mogących pomieścić 150 gości. Schodzą się oni wieczo­
rem na pokład, a statek, który przez cały dzień stoi 
na kotwicy w porcie nowojoiskim. udaje się na 
morze, gdzie pozorłaje całą noc, przezco mogą pasa­
żerowie u.iiknąć nieznośnej w lecie temperatury no- 
wojurskiej. Rankiem wraca okręt znowu do przystani 
ku miastu. Cały pokład górny przemieniony jest na 
promenadę; eleganckie salony są przeznaczone dla 
rozrywki na wypadek niepogody Także i kuchnia 
ma być bardzo wybredną. Tylko niech nikt nie szu­
ka na statku choćby kropli alkoholu, bo właściciel 
pływającego hotelu należy do fanatycznych wstrzemięźli- 
wców. Co niedziela za lo urządza statek większe 
wycieczki. Ceny nie są bardzo wysokie, bo już za 
dolara można otrzymać na noc wygodne pomieszczenie.

Czy różnica?
Kto wszystkich obcych jak truciznę,
Jak hańbę nienawidzi,
Kto im zamyka swą ojczyznę,
I z ich języka szydzi,
Kto ich omija wciąż manowcem,
Jak gdyby byli zerem —
Ten zwie się pruskim „narodowcem*,
A w Chinach zaś „Bokserem.*

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny 6 —9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem, d l a  p a ń  od godziny 9 -  12 w południe. Le k c y : 
p ł y w a n i a udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 et. w abonamencie 20 ct.

* Wychowawczy zakład dziewcząt pod wezwaniem 
św. Heleny we Lwowie ulica Janowska 1. 42, pod kie­
runkiem sióstr felicjanek zostający, przyjmuje panienki 
na wychowanie od lat 6-ciu i wyżej, przeprowadza przez 
4-ry klasy, które ma na miejscu, a równocześnie uczy 
wszelkiego rodzaju robót ręcznych. Po ik&ucztniu n-uki 
4-klasowej, stosując się do życzenia rodziców lub oDieku 
nów dzieci, zakład kształci je albo w Kierunku prakty­
cznym, krawieczyżnie, gotowaniu, praniu i pra suwaniu, 
tudzież w gospodarstwie domowem, albo poseła wycho­
wanki pod opieką siostry zakonnej do szkoły wydziało­
wej, oddalonej o 5 minut drogi. Lekcje muzyki i języka 
francuskiego, panienki tam umieszczone mogą także po­
biera™ Co do względów sanitarnych, obok wszelkich  
ostrożności wychowanki używają w obszernym ogrodzie 
zakładowym kilka razy dziennie przechadzki.

Bliższych szczegółów można zasięgnąć u przełożonej 
teiroż zakładu.

* Colosseum Thorna. Codziennie wielkie przedstawie­
nie. W niedziele i święta 2 przedstawienia. Co piątku 
High-Life przedstawienie. Występ najznakomitszych arty­
stów świata. Od 16 lipca nowy program Trupr liliputów 
„Mignon*. Johnson i Brown, amerykańscy murzyni. 
„Brahma* klown muzykalny, „Casuell*, taniec traiisfor 
macyjny, M. Schwarz, najsławniejszy mimik świata itd

* Duchy i upiory wkroczyły do teatru 
Olympia i wyprawiają na scenie straszne rzeczy. 
Przez ustawienie olbrzymich zwierciadeł wklęsłych, 
użycie elektrycznego światła, tudzież efektów ognio­
wych, przedstawiają zjawiska duchów dyrektora p. 
Schenka, godną widzenia osobliwość, jakiej dotych­
czas na tern polu nie bywało. Wielkiem wyposaże­
niem reperioaru jesl również gościnny występ eks­
centrycznej trupy „Jolly i Flastie*. Mimo bogatego 
programu nowego, wolno osobom dorosłym wziąć, 
z sobą jedno dziecię b e z p ł a t n i e .

* Teatr Olympia. Dyrektor Schenk zaopatrzył swój 
program w wiele nowych, godnych widzema rzeczy, 
pomiędzy któreini odznacza się najbardziej Vitascop. 
Feerye „3 siostry lub szklany pantofelek*.

W niedzielę odbędą się dwa przedstawienia o go­
dzinie 4 i o 8. Na przedstawienia popołudniowe zwracamy 
uwagę P T. publiczność- zamiejscowej oraz rodzin.

* Zgroradzente emerytów państwowych t. j. urzę­
dników i profesorów, celem podpisania petycji o podwyż­
szenie pensji, odbędzie się w sobotę dnia 21 lipca h. r. 
o godzinie 7 wieczorem w Kasynie miejskiem, ulica Asa 
demicka 1. 12.

Składki na cele użyteczności publicznej lub nnro- 
dowej.

N a g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  prze­
słali do naszej administracji urzędnicy oddziału podatko­
wego starostwa w Kołomyi 8 kor., p. Aleks. Ułpi z Są­
dowej Wiszni 4 kor. 20 gr.

Zm arli.
W Postułówce koło Husiatyna zmarł ks. Jan B a r ­

wi l i  s ki ,  gr kat. proboszcz w 67 roku życia, a 42 
kapłaństwa. Zmarły był ojcem dra Eugenjusza Barwiń- 
skiego, urzędnika „Bibljot.eki uniw .“ we Lwowie.

Notatki literackie i anjsiyezne.
Jubileusz Henryka Sienkiewicza. Pro­

gram obchodu 25 rocznicy pracy literackiej znako­
mitego pisarza, został przez komitet już ułożony 
i jest następujący: W dniu, na obchód ten przezna­
czonym, odprawione ma być w kościele archi kate­
dralnym św. Jana w Warszawie, solenne nabożąp- 

-stwo dziękczynne, które celebrować będzie prawdo­
podobnie prezes komuetu jubileuszowego, biskup 
Ruszkiewicz.

Na nabożeństwo to komitet rozeszie zaproszenia 
do przedstawicieli świala literackiego, artystycznego, 
prasy i inteligencj

Następnie, tegoż dnia, odbędzie się uroczyste 
wręczenie Sienkiewiczowi daru jubileuszowego, skła­
danego w hołdzie wielkiemu pisarzowi przez wdzię 
eznych ziomków

Aktu tego dopełni również komitet jubileuszowy 
w sali ratuszowej, w obecności osób zaproszonych. 
Jak wiadomo, dar ten stanowi majątek ziemski 
Oblągórek pod Kielcami. (Komitet czyni starania, 
ażeby nazwę „Oblągórek*, wiejskiej siedziby Sien­
kiewicza, zmienić na tyle popularny „Krzemień* 
z jego „Rodziny Połanieckich*).

Na tem ograniczy się uroczystość jubileuszowa, 
w której programie uczta na cześć jubilata nie jest 
zamierzona.

Pomimo, że kupno siedziby wiejskiej na dai 
dla Sienkiewicza jest faktem dokonanym, nie należy 
wszakże mniemać z tego powodu, iż lista składek 
jest już zamknięta. Owszem, tera* dokładniej, niS; 
przedtem, określić można, że suma dotąd zebrana, 
nie jest wystarczająca.

Przypominamy, że między irinemi ofiary na dar 
jubileuszowy dla Henryka Sienkiewicza, przyjmuje 
w dalszym ciągu administracja „Dziennika Dolskiego*.

Izba sadowa.
(Łapówki.)

K r a k ó w  19 lipca.
P rzed  try b u n a łem  karnym  s ta n ą ł w czo ra j 

54 -le tn i sek re ta rz  pow iatow y przy s ta ro s tw ie  
w C hrzanow ie, Jan  G ołębiow ski, żonaty , ojciec 
dw ojga dzieci. Skłonność do p o b ie ran ia  „ łapó­
wek* pozbaw iła go urzędu i zap row adziła  n a  
ław ę oskarżonych. Był on  re feren tem  działu p a ­
szportow ego przy  s ta ro s tw ie  i ja k o  taki, um ia ł 
korzystać z okoliczności, — że ludziom  sp ieszą­
cym  za ro b o tą  do K rólestw a, zw ykle bardzo  
sp ieszno  z uzyskaniem  pó łpasku  lub  p aszp o rtu . 
P a n  sek re tarz  tedy zastaw iał się zw ykle n a w a ­
łem  p racy  i przeciągał w ydaw anie  paszpo tów  
do dw u tygodni. Jednakże na dźw ięk czarodziej­
ski „szóstki* lub  korony , w ygotow yw ał żądane 
d o k u m en ty  błyskaw icznie. A kt oskarżen ia  p rzy ­
zna je  m u w praw dzie , że „pełnił sw ój u rz^ a  w e­
dle obow iązku* , n iem niej je d n ak  cy tu je  ośm iu 
św iadków , od  k tó rych  oskarżony  pob ie ra ł n iedo ­
zw olone w u rzędow an iu  p o d arunk i.

P ro k u ra to r ja  p ań s tw a  podkreśliła p rzy tem , 
że oskarżony  głów nie eksp loatow ał ludność u b o ­
gą, u d a jac ą  się za g ran icę za zarobk iem  i s tw o ­
rzył sob ie z haraczu  b iednych w łościan i rze­
m ieśln ików  fo rm alną  kopaln ię znacznych docho­
dów . P ro ced e r sw ój u p raw ia ł oskarżony  od  r. 
1894 do 1897, i c ile w yw nioskow ać m ożna 
z zeznań św iadków , nie gardził „szóstką*, ale 
b ra ł też po  15, 20, 3 0  ct., a  n a w e t po  koronie. 
Zaw sze p rzy tem  „um iał dać do p o zn an ia* , ja k a  
m a n ip u la c ja  przysp iesza zała tw ien ie  sp raw y .

Gołębiowski wyparł się wszystkich zarzuco­
nych czynów, tióm aeząc się, że zeznania św iad ­
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ków  są fałszyw e i że są  w ypływ em  zem sty  ze 
s tro n y  w ydalonego  ze s ta ro s tw a  p isa rza  Pszczółki.

R o zp raw ie  przew odniczył radca  K atyńsk i 
w asystenc ji rad c ó w  K ulaw skiego i K ulikow skie­
go, o raz  sek re ta rza  M illera. O skarżał d r. T rz a ­
skow ski, b ro n ił p o d sądnego  d r . Ł epkow ski.

P o  p rzesłuchan iu  zaprzysiężonych św iadków , 
zab ra ł głos o b ro ń ca  i w  dłuższem  p rzem ów ien iu  
s ta ra ł się zm niejszyć odpow iedzia lność oskarżo­
nego, do tkn ię tego  już dyscyp linarką , a w reszcie 
w niósł o uw oln ien ie G ołębiow skiego od w iny 
i kary.

T ry b u n a ł uznał G ołębiow skiego w innym  na 
p o d staw ie  § 104 u. k. i zasądził go na karę 
10 dni w ięzienia, o raz na ponoszenie kosztów  
sądow ych.

P o d sąd n y , k tó ry  podczas przem ów ien ia 
p łakał, przy ją ł w yrok  spokojnie.

ł ł

r z n ą ! A to , m ów ią, ich w spólnicy, co się n a ­
zyw ają  „kułak i" . T o  ja  ich i p rzyprow adziłem , 
żeby n ie b u n to w ali!  D jabeł ich ta m  wie, co to  
za ludzie, z k o sa m i? !

O becni tej scenie nie mogli się po w strzy ­
m ać od śm iechu.

G orliw y stó jkow y o trzym ał ad m o n ic ję  za 
zby t w ielką gorliw ość, a Bogu ducha w innych 
C hińczyków , trzeb a  było p rzeprosić  za przykrość, 
k tó ra  ich spo tka ła .

Krzyżacy11 Sienkiewicza.
„K rzyżacy", w span iała  epope ja  H. S ienk ie­

wicza, je s t  już ukończona. P rześliczny ustęp 
końcow y przytoczyliśm y onegdaj. Z anim  obszer­
niej nap iszem y o tem  o sta tn iem  arcydziele S ien ­
kiewicza, przytoczym y głos o „K rzyżakach", za­
w a rty  w lipcow ym  zeszycie P rzeg lądu  parysk ie­
go „R evue des deux m ondes." Z aw iera on  o b ­
szerną recenzję „K rzyżaków " (Le d e rn ie r  ro m an  
de M. I le n r i S ienkiew icz), p ió ra  znanego  za­
szczytnie k ry tyka francusk iego  T . de W yzew y. 
P . W yzew a pow oław szy się na św ieżo w ydany  
francusk i p rzek ład  „Q uo v a d is“ , w ykazuje p ię­
kności tego  u tw o ru , ale zarazem  zaznacza, iż 
najw iększą p o p u la rn o ść  zapew nił S ienkiew iczow i 
w śród nas, n ie  w sp o m n ian y  u tw ó r, lecz g łośna 
jego  try log ja . „K rzyżacy" są  rów nież  pow ieścią 
h isto ryczną z zak iesu  dziejów  polskich, a w  p o ­
wieści tej w y stęp u ją  w szystkie m istrzow skie za­
le ty  tw órczości i p ió ra  S ienkiew icza. K rytyk w y­
kazuje, że gorący, a  sz lachetny  p a trjo ty zm  p i­
sarza  n a d a je  jego  dziełu n iep o ró w n an y  u rok , a 
w arto ść  literacka pow ieści sp raw ia , że je s t to 
w łaściw ie n ie  ro m an s , lecz p o em at, lecz p ra w ­
dziw a epopea  b o h a te rsk a , p rzypom inająca  „Ilia­
dę" i cudow ne pieśni W illiam a M orrisa, a p rzed ­
staw ia jąca  nie ty le losy jednostek , ile raczej 
w alkę w iekow ą dw óch r a s : polskiej i n iem ie­
ckiej.

S ienkiew icz, — m ów i p. W yzew a, je s t  prze- 
dew szystk iem  poetą , a w skutek  tego po tęg i, siły 
i w artośc i u tw orów  jego n iep o d o b n a  nigdy po ­
znać w  całej pełn i z przek ładów , k tó re  nigdy 
ich zupełnej piękności nie są w stan ie  oddać. 
N a dow ód  m istrzow stw a S ienkiew icza w m a lo w a­
n iu  uczuć indyw idua lnych  i uczuć, w spólnych 
całem u narodow i, o raz w ogóle dla sc h a ra k te ­
ry zo w an ia  sposobu  jego  tw órczości i sposobu  
jego  p isan ia , podaje p. W yzew a we w zorow ym  
p izek ładzie dłuższy u stęp  z „K rzyżaków ", m ia­
now icie epizod poznan ia  D anusi przez Zbyszka, 
sp o tk a n ia  się Zbyszka z K unonem  L ich tenste i- 
nem  i sceny nas tępne .

P rzy  końcu swej z w ielkiem  uznan iem  dla 
geniuszu p isa rza  i sy m p a tją  dla nas  n ap isan e j 
recenzji, p. W yzew a w yraża UDolewanie, że nie 
m oże przytoczyć epilogu „K rzyżaków ", k tóry  sam  
dla sieb ie je s t w ielkiem  poem atem  „n a jp ięk n ie j­
szym  n iezaw odnie , jak i nap isa ł dotychczas k tó ­
rykolw iek pisarz po lsk i". P rzy tacza jąc  końcow e 
ustępy  pow ieści, m ianow icie obraz , jak  Jagiełło 
błogosław i pole m iędzy T an n e n b erg ie m  a G ru n ­
w aldem , m ów i krytyk, że „czytelnik m a iluzję, 
iż zw ycięstw o tak o lbrzym ie na zaw sze pow inno  
zabezpieczyć przeciw  n ap ad o w i i p rzem ocy K rzy­
żaków , B ohaterski iia ród , k tó ry  je  odn iósł".

„ Wielki kułak" w Kijowie.
W  tych dn iach  przybyli do K ijow a w s p ra ­

w ach  hand low ych  2 p raw dziw i Chińczycy. P o ­
jaw ien ie  się gości z „p ań stw a  N iebieskiego" w 
n aro d o w y ch  irostjum ach , z długim i w arkoczam i, 
w yw ołało, rzecz p ro s ta , w ielką sensac ję  w m ie­
ście T łu m y  gap iów  ulicznych tow arzyszyły  k rok  
za krokiem  C hińczykom  i policji z tru d e m  udało  
się rozpędzić zbiegow isko.

W  m ieście szybko rozeszła się w ieść o b y ­
tności 2  członków  sekty  „w ielkiego ku łak a" , 
którzy ja k o b y  p rzybyć tu  mieli dla dok o n y w a­
n ia  n iecnych swych p rak ty k . M ów iono o ta -  
jom niczem  p o rw a n iu  dzieci przez żółtolicych 
C hińczyków , o tem , że p rz y b .li o„ i celem  zb u n ­
to w an ia  p rostego  ludu  itp . Nic w ięc dziw nego, 
że w ita m , obcych przybyszów  n iezby t przy jaźn ie . 
T łum , tow arzyszący  im, krzyczał i gw izdał, od 
czasu do  czasu odw ażniejszy  łobuz uliczny chw y­
ta ł C hińczyków  za w arkocz w yw ołu jąc  tem  r a ­
d o ść  ogólną. N ap asto w an i z zim ną k rw ią  przy j­
m owali. te dow ody „gościnności", jakby zgoła 
nie rozum ieli, o co w łaściw ie tłum om  tym  
chodzi.

W  końcu dom n iem an i bokserzy, za ła tw iw szy  
sw oje in te resy , w siedli do dorożki, k tó ra  ich 
zaw ieźć m ia ła  n a  dw orzec kolei. T łum  w ydał 
okrzyk rozczarow ania , że się zab aw a już  sk o ń ­
czyła, kilku śm ielszych popędziło  za dorożką, 
reszta  rozp ierzchła się i m iasto  p rzyb ra ło  zw y­
czajna sw ą nzjognom ję.

Nie sądzono  snać je d n a k  było „synom  nie­
bieskim  “ do jechać spoko jn ie  do dw orca. Na ul. 
Bezakow skiej do jrza ło  ich zaw sze czujne oko 
stó jkow ego.

—  Słójfl s tó j!  — zaw ołał głosem  donośnym  
na  lorożkarza.

D orożka p rzystanęła .
— P roszę do cyrku łu  — odezw ał się lako­

nicznie stó jkow y.
Chińczycy, n ie rozunnejący  an i słow a po  ro ­

sy jsku, z w yrazem  zdziw ienia na tw arzy  sp o ­
g lądali n a  stó jkow ego, k tó ry  raz po raz p o tw a -  
rz a ł:  P roszę do cyrku łu . W  końcu w idząc, że 
stó jkow y n ie chce u stąp ić , radzi nie radzi w y­
siedli z dorożki i udali się w  k ie runku  cyrkułu 
B ulw arnego . T ow arzyszy ł im  tłum  przechodniów , 
k tó ry  n iezupełn ie zdaw ał sobie sp raw ę, kogo 
a re sz tu ją  i za co.

Gdy o ryg inalna ta  „p rocesja" doszła do 
m ie jsca sw ego p rzeznaczenia, t. j. do cyrkułu 
B u lw am eg u . s tó jkow y z uśm iechem  tryum fu  na 
tw arzy  p rzedstaw ił a resz tow anych  C hińczyków  

__ dyżu rnem u  u rz ę d n ik o w i:
—  P rzyprow adziłem  b u n tow n ików , w ielm o­

ż y  oan ie.
—  Jakich  ? Kogo ?

C hińczyków , w ielm ożny p an ie !
—  C ó ż ' oni takiego zbroili ?
— B u n tu ją , w ielm ożny p an ie !
—  G dzie?  Co g łupstw a g ad asz?
— • Jak to  g łu p s tw a ! T oć te raz  w C hinach

Gospodarstwo, przemysł i handel.
-  Z kolei. Pólnocno-niemiecki ruch towa­

rowy z Galicją i Bukowiną. Z ważnością od dnia 1 
sierpnia 1900 wchodzi w życie nowa taryfa (część 
11, zeszyt 2).

-  Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 19 
lipca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14‘80  do 15 '20, 
pszenica na term in — ' — do — ; żyto gotowe
11 • 20 do 11 '60, żyto na termin — •— do — •— ■ 
owies obroczny 12 '50  do 13' — , owies na termin
— do — ; jęczmień pastewny l l '5 0 d o  12' — , 

jęczmień brow. 1 2 '— do 12 5 0 ; rzepak 22 50  do 
2 3 '— ; rzepak nowy — ' — do — — ; groch paste­
wny 1 3 '— do 15' — , groch do gotowania 16 50 
do 2 4 '— ; wyka — ' — do — ' — ; bobik 11 '80  do
12 5 0 ; hreczka 1 6 ' — do 17 — ; kukurydza nowa
— • — do — ' — , kukurydza stara 1 3 '— do 1 3 '5 0 ; 
chmiel za 50 kilo — ' — do — — ; koniczyna 
czerwona — ' — do — ' — , koniczyna biała — ' — 
do — ' — , koniczyna szwedzka — do — ' — ; 
tymotka — ' — do — ' — .

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 18 '75 do 
19‘5 0 ; paritas  Tarnopol na term in 16 75 Jo 17-50

Usposobienie niezmienne.
-  W ie a e ń  19 lipca. (G iełda sbo- 

sowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Ps7.enica na wiosnę od — do — , na 
jesień od 7 72 do 7 '7 3 ; żyto na wiosnę od 
— ' — do — ' — , na jesień od 7 02 do 7 0 3 : 
kukurydza na maj 1901 r. oil 5 04  do o 06, 
na czerwiec-lipiec od —' — do — na lipiec- 
sierpień od 6 04  do 6 05, na sierpień-wrzesień 
od — . — do — ' — , na wrzesień-pażdziernik od 
6 09 do 6 '1 0 ; owies na wiosnę 1901 r. od 
— ' — do — ' —, na jesień od 5 '5 0  do 5 '5 1 ; 
rzepak na styczeń-luty od —' — do — ' — , na sier­
pień-wrzesień od 1 3 7 5  do 13 8 5 ; olej rzepakowy 
na kwiecień-mąj od — do — ' — , na wrzesień- 
grudzień od — do — ' —. Tendencja pewna.

-  B u d a p e s z t  19 lipca (G iełda sio- 
sowa) (Kursa w kolonach i po 50  kilogr.). Psze­
nica na czerwiec od — • — do — ' — , na październik 
od 7 '47  do 7 '4 8 ;  żyto na maj — ' — do — ' — , 
na październik od 6 '6 5  do 6 ‘6 6 ; owies na maj
— do — • — , na październik od 5 '1 7  d o 5 '1 8 ;  
kukurydza na maj 1901 r. od 4 '7 1  do 4 '7 2 , na 
lipiec od 5 -81 do 5 '8 2 , na sierpień od 5 '81  
do 5 '8 2 ;  rzepak na sierpień oJ 13 20 do 13 '30  
Oferty na pszenicę dostateczne Chęć kupna m ierna. 
Tendencja niezmieniona spokojna

-  W ie d e ń  19 lipca. ( G iełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 3 0 '6 0  do — ' — . Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 30 10 do 
— ' — . Spirytus od koron 4 4 '4 0  do — ' — . T en­
dencja niezmieniona.

Zjazd Towarz. pedagogicznego.
(Telegram „Dziennika Polskiego”).
K r a k ó w  19 lipca. W ynik  w yborow , do­

k o n an y ch  na zgrom adzen iu  tow . pedagogicznego, 
je s t n as lęp u jący ; P rezesem  w y b ran y  dr. Godzi- 
m ir M ałachow ski, zastępcą p. F ąfa ra . Do zarzą­
du  w y b ran i: dr. Falkiew icz K arol, Jaksm anick i 
A n ton i, Jach im ow sk i M arjan , Kie A n ton i, N o­
w akow ski, P arczew sk i Józef, Sm alec Ignacy, S o - 
le sk i Jan .

Zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich.

K raków  19 lipca. M inister dr. P ię tak  
n ad esła ł do tu te jszego  kom ite tu  zjazdu lekarzy 
i p rzy rodn ików  polskich depeszę, za w iad a m ia­
ją c ą , że m in is te rs tw o  w ojny  nie m oże cofnąć 
w ydanego  przez siebie zakazu, ab y  lekarze w oj­
skowi nie uczestniczyli w  o b rad a ch  zjazdu. W e ­
dług udzielonych w y jaśn ień , zakaz nie został 
um yśln ie w ydany  z pow odu  zjazdu w K rako­
w ie ; są  p ro ced u ry , że m in is te rs tw o  w ojny  
w ogóle nie pozw ala lekarzom  w ojskow ym  
uczestn iczyć w  jak ichkolw iek  zjazdach, n aw e t 
n aukow ych , ze w zględu na an tagon izm y  n a ro ­
dow e w A ustrji.

* v .'a k ó w  19 lipca. M in isterstw o sp raw  
w ew nętrznych , o raz n am ies tn ic tw o  lw ow skie, 
jak o  sw ego re p re z e n ta n ta  w yseła ją  na zjazd 
lekarzy  i p rzy ro d n ik ó w  w K rakow ie szefa sa n i­
ta rn e g o  d ra  Józefa M erunow icza, k tó ry  pow ita 
także zjazd im ieniem  tychże w ładz.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).
W ie d e ń  19 lipca. O dnośn ie do w czoraj­

szych doniesień  o losach kilku A ustrjaków  
w  C hinach , stw ierdza „W ien er A bendpost"  na 
po d staw ie  św ieżych w iarygodnych  in form acyj, 
że k ade t m a ry n a rk i R u d o lf B urgsta lle r n ie  był 
p rzy  oddziale w ysłanym  do P ek inu , lecz je s t 
p rzydzielony do oddziału  w ysłanego z okrętu  
„Z en ta" do T ien ts in u . Jak  ju ż  k ilkakro tn ie  za­
uw ażono, nie m a jeszcze au ten tycznych  w iado ­
m ości o losie pod d an y ch  austrjack ich  w P e ­
kinie.

B e r l in  19 lipca. Biilow oznajm ił tu te j­
s z e m u  posłow i ch ińsk iem u, że, aż do dalszych 

zarządzeń , zakazuje m u w ysyłać depesze szyfro­
w ane ; w szystkie te legram y m usi on  przed  ode­
słan iem  przedłożyć sek re tarzow i s ta n u  do za­
tw ierdzenia .

L o n d y n  19 lipca. Do B iuro  R e u te ra  do­
noszą z S zan g a ju  pod  d. 16 bm .: Nie m a już
w ątp liw ości o tem , że w P ek in ie  cudzoziem ców  
w y m o rd o w an o . P a n u je  tu  w ielkie rozdrażn ien ie .

D elarev’a zd eg rad o w an o  i pozbaw iono  do ­
w ództw a.

B r u k s e la  19 lipca. K onsul belgijski 
w S zanga ju  te legrafu je , że cudzoziem cy w  P e ­
k in ie sch ron ili się do pałacu  księcia Czinga.

R z y m  19 lipca. Król w czoraj w ieczór od ­
je ch a ł do N eapolu . N a dw orcu  żegnały  go li­
czne tłu m y . Dziś król odbędzie rew ję  w ojsk  w y­
jeżdżających  do Chin.

L o n d y n  19 lipca. Do B iu ra  R e u te ra  
donoszą z S zan tu n g u , że L i-hung-czang  n a  po ­

żegnalnej aud jenc ji zapew nił konsulów  o tem , 
iż n a  pó łnocy  i na po łu d n iu  C hin p a n u je  sp o ­
kój i ośw iadczył, że doniósł rządow i w P ek i­
nie, iż A nglja i F ra n c ja  czynią odpow iedzia l­
nym i naczelników  rządu  chińskiego za życie 
posłów  i reszty  obyw ateli tych p ań stw .

W ie d e ń  19 lp c a .  • Z okrętu  a u s trja c -  
kiego „Z en ta" te leg rafu ją , że 8000 w ojska m ię­
dzynarodow ego, w  tej liczbie oddział au s tro - 
w ęgierski, zaatakow ało  13 lipca p o p o łudn iu  
dzielnicę ch ińską T ien ts in u . P o  zaciętej w alce 
zdoby to  dn ia  14 lipca p o p o łu d n iu  tę  dzielnicę i 
w szystkie forty . S tra ty  w ojsk  europejsk ich  w y­
noszą 775 zab itych  i ran n y ch .

P a r y ż  19 lipca. W edle dziennika „T em ps" , 
D elcassć zapy ta ł rządy m o carstw , czyby n ie po ­
rozum iały  się w  sp raw ie  n iedopuszczenia, ażeby 
w yw ożono b ro ń  do Chin.

W a s z y n g t o n  19 lipca. K onsu l a m e ry ­
kańsk i w  Soeul te leg rafu je , żo bokserzy i w oj­
ska chińskie s to ją  na g ran icy  Korei.

C h e r b o u r g  19 lipca. P rzyby ł tu  p re ­
zyden t L o u b e t ; pow itano  go z en tuzjazm em . 
W  odpow iedzi n a  przem ow y generałów , jako  
rep rez en ta n tó w  arm ii m a ry n a rk i, ośw iadczył 
on, iż wie dobrze, że repub lika  w chw ilach k ry­
tycznych m oże liczyć n a  a rm ię ; rów nież liczyć 
o n a  m oże na żołnierzy zna jdu jących  się n a  d a ­
lekim  w schodzie. P iech o ta  m ary n a rk i gotow a 
je s t walczyć za h o n o r sz tan d a ru  francusk iego  i 
w ob ron ie  cywilizacji. „W inszu ję p an o m  — 
rzekł p rezy d en t — w aszej uległości wzglę­
dem  rzeczypospolite j, o n a  to  je s t źródłem  k a r­
ności, o raz całej naszej m oralnej jak  n iem niej 
m a te rja ln e j siły.

R z y m  19 lipca. P ap ież  w ystosow ał p i­
sm o do k ard y n a ła  w ikarjusza, w k tórem  p o ­
w iada, że sm u tn e  w ypadki w C hinach  nie tylko 
n a p e łn ia ją  duszę jego sm utk iem , z pow odu  prze­
lew u krw i ty lu  chrześcijan , ale n ad to  w zbudza­
ją  w  nim  obaw ę co do położenia tam te jszych  
w ik a rja tó w  aposto lsk ich .

B e r lin  19 lipca. Szef eskadry  krążo­
w ników  te leg rafu je  z T ak u  d. 15 bm . szczegóły 
o w alce odby te j d. 13 bm . i stw ierdza, że w alka 
ta  pozostała  bez trw ałego  sukcesu, poniew aż 
C hińczycy bron ili się zacięcie. D nia 14 lipca 
w ojska eu rope jsk ie  zajęły zupełn ie pozycje ch iń ­
skie i zdobyły 62  a rm a t. Szczegółów  brak .

T e n  sam  szef eskad ry  te leg rafu je  d. 16 
lipca, że 18 lipca o tw arte  będzie reg u la rn e  p o ­
łączenie kolejow e m iędzy T aku  a T ien ts in em , 
a  służbę kolejow ą pełnić będą żołnierze rosyjscy 
pó ty , póki sy tuac ja  w o jenna  pozw oli oddać 
służbę urzędnikom  kolejow ym . A dm irał angielski 
życzył sobie, ażeby  o d d an ie  to  n as tąp iło  n a ­
tychm iast.

P e t e r s b u r g  19 lipca. -Jak donosi „No- 
w oje W re m ia " , eskadra  n a  O ceanie Spokojnym  
w zm ocnioną została  przez dw a krążow niki p ie rw ­
szej klasy, je d en  pancern ik , rtwa okręty  t r a n s ­
p o rto w e  i 10 to rpedow ców . C ztery  łodzie to r ­
pedow e od p ły n ą  jeszcze w  dn iach  najbliższych 
do C hin.

P e t e r s b u r g  19 lipca. A leksejew  do ­
nosi 7. P o r t  A rth u r, że 3 lipca pół kom pan ji 
w ojska rosyjskiego podczas rekognoskow ania te ­
renu  zetknęło  się z C h iń czy k am i; jed en  oficer i 
dw óch kozaków  poległo, a je d e n  ran n y .

P e t e r s b u r g  19 lipca. T eleg ram  z I r ­
kucka z d n ia  17 lipca donosi, iż C hińczycy z 
S ach a lin u  w ciąż b o m b a rd u ją  B łagow ieszczeńsk. 
R o s jan ie  p o dobno  zdobyli A igun.

L o n d y n  19 lipca. „Daily M ail" donosi 
7. S zangaju  pod  d a tą  17 b. m .: Z urzędow ego 
źród ła chińskiego donoszą, że je n e ra ł N ich pad ł 
w  b itw ie  koło T ien ts in u .

W łasność w szystkich cudzoziem ców  w p ro ­
w incji S zan tu n g  została  zniszczona. W ojska g u ­
b e rn a to ra  Y uan -si-ka ja  zadały  klęskę w ojskom  
je n e ra ła  T n n g -fu h -s ia n g a  w śród w ielkich strat 
koło T sang tszou  na po łudn ie  od  T ien ts in u .

„D aily Mail donosi z Czifu 15 b. m ., że 
sy tuac ja  w N in -tszu an  je s t bard zo  pow ażna. 
M iasto osaczone je s t p rzez' bokserów .

L o n d y n  19 lipca. „T im es" donosi z 
S7,angaju 16 b. m . , że o sy tuacji w P ekin  je 
od 13 b . ni. n ie m a tu żadnych  au ten tycznych  
w iadom ości. W iele pogłosek krąży  po m ieście, 
nie m ożna je d n ak  stw ierdzić ich praw dziw ości. 
D yrek to r kolei żelaznych, przez k tórego  ręce 
p rzechodzą wszystkie w iadom ości, ośw iadczył, 
że żadnych  nie m a.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika, polskiego").
L o n d y n  19 lipca. L ord  R o b e rts  donosi 

z P re to rji dn ia  17 b. m .. Boerzy w czoraj z a a ta ­
kow ali silnie lew e skrzydło pod  dow ództw em  
P o le-C arew u i usiłow ali zdobyć pozycje jego 
sz tu rm em . O ddział fizyljerów  iry jskich w alecznie 
się b ro n ił i a tak  odparł. B oerzy stracili 15 za­
b itych , 50  ran n y c h  i jeńców . S tra ty  A nglików  
w ynoszą 7 zab itych , 29 ran n y c h  a 23 n ieod- 
szukano.

Sytuacja w Austrji.
(Telegramy „Dziennika polskiego”)
P r a g a  19 lipca. „Politik* d o n o s i : P re ­

zyden t m in istrów  K oerber na podstaw ie  p r o ­
j e k t ó w ,  przez cesarza do w iadom ości p r z y ­
j ę t y c h ,  ju ; w  najbliższych dn iach  odbędzie 
konferencje z k ierow nikam i większych s tro n n ic tw  
w  parlam encie .

W ie d e ń  19 lipca. O głoszona w czoraj 
dek larac ja  s tro n n ic tw a  niem iecko-postępow ego i 
n iem iecko-ludow ego n ą  M oraw ie, w  sp raw ie  p ro ­
jek tu  rządow ego u s taw  językow ych dla M oraw ii, 
op iew a, że pow odem , iż N iem cy o p ie ra ją  sie 
n aw e t częściow em u usunięciu  języka niem ieckiego 
z w ew nętrznego  u rzędow ania , je s t przedew szyst- 
kiem  dążenie do u trzy m an ia  sw ej n a ro d o w o śc i: 
n iem iecki jeżyk u rzędow y w ew nętrzny  zabezp ie­
cza najżyw otn ie jsze  w arunki egzystencji N iem ­
ców , zaprow adzen ie  zaś czeskiego języka u rzę­
dow ego w służbie w ew nętrznej, w  jak im kolw iek  
by to się sta ło  zakresie, ró w n a się n iechybnem u 
w yparciu  żywiołu niem ieckiego z w ym iaru  s p ra ­
w iedliw ości i z ad m in is trac ji p ań s tw o w ej. Je st 
to  kw estją  u trzy m an ia  nadal dotychczasow ego 
ch a rak te ru  obszaru  niem ieckiego. P rzedłożenie 
rządow e zryw a z zasadą  w ew nętrznego  języka 
urzędow ego niem ieckiego i s ta je  tem sam em  w 
sprzeczności z fu n d am en ta ln ą  z a sa d ą  p ro g ram u  
„Z ielonych Ś w ią t" , k tóry  -zaw iera m in im alne 
żą d an ia  N iem ców . D lategoto N iem com  n iepo ­
d o b n a  p ro jek tu  tego przyjąć.

W ie d e ń  19 lipca. B iuro  p rasy  lew icy 
ogłasza w łaśn ie na po d staw ie  uchw ały  przeiożo- 
nych klubów  lewicy kry tykę p ro jek tu  ustaw y  
językow ej dla M oraw . B ardzo  obszerna krytyka 
kończy się n a s lę p u ja rą  k o nk luz ją : Po do jrzalej 
rozw adze doszli N iem cy m oraw scy  do przeko­
nan ia . że ich in te res polityczny i n arodow y  
nic' pozw ala im dopuścić chociażby do częścio­
wego p rze łam an ia zasady, że językiem  urzędo­
w ym  w ew nętrznym  n a  M oraw ach jest w yłącznie 
język niem iecki. Dalej uw ażają oni u staw ow e 
p ostanow ien ie  o niem ieckim  języku p o śred n i­
czącym , jak o  konieczne, nietylko ze stan o w isk a  
niem ieckiego narodow ego, ale także i stanow iska 
państw ow ego . D latego uw ażają  przedłożenie rz ą ­
dow e za rów no  szkodliw e dla N iem ców , jak  roz­
porządzen ia h r. B adeniego i br. G au tscha . N a­
rodow y obow iązek każe im  p rze to  zająć w obec 
nich to  sam o o d p o rn e  stanow isko , co w obec 
w spom nianych  inzporządzeń .

DEPESZE

Colosseum

telegraficzne i telefoniczne.
Mianowaiiia.

W ie d e ń  19 lipca. „W ien er Z tg." ogła­
sza : Cesarz zam ian o w ał p rofesora klas ró w n o ­
rzędnych  rusk ich  przy  g im nazjum  p aństw ow em  
w  K ołom yi, S o lro n a  N i e d z i e l s k i e g o ,  dy ­
rek to rem  państw ow ego  gim nazjum  z językiem  
w ykładow ym  rusk im  w K ołom yi.

Okręgi przemysłowe.
W ie d e ń  19 lipca. „W ien er Z tg." og ła­

sza rozp. m in is te rs tw a  han d lu , w y d an e  w p o ro ­
zum ieniu  z m in is te rs tw em  sp raw  w ew nętrznych , 
m ocą k tórego zm ienia się daw nie jsze ro zp o rzą­
dzenia m in is te rja ln e  i ca łą  P rzed litaw ię  dzieli 
się n a  21 okręgów  nadzorczych, w odniesien iu  
do działalności in spek to rów  przem ysłow ych. O tóż 
19sty okręg ob ejm u je  m iasto  L w ów  i pow iaty  
B obrka, B ohorodczany , Borszczów, B rody, Brze- 
żany, Brzozów , Buczacz, Cieszanów', C zortków , 
D obrom il, D olina, D -ohobycz, G ródek, H oro- 
denka , H usia tyn , Ja rosław , Jaw orów ', Kałusz, 
K am ionka S tru m iło w a, K ołom yja, K ossów , L wtó \v, 
Lisko, M ościska, N ad w o rn a , Peczeniżyn, P o d ­
hajce , P rzem yśl, P rzem yślany , Raw7a ru sk a , R o ­
h a ty n , R udki, S am b o r, Sanok , S k ala t Ś n ia ty n , 
Sokal, S tan is ław ów , S ta re  m iasto , S try j, T a rn o ­
pol, T łum acz, T rem bow la , T u rk a , Zaleszczyki, 
Z baraż , Złoczów7, /.ó lk iew , Żydaczów7.

Okręg 20sty  ob ejm u je  m iasto  K raków  i po ­
w ia ty : B iała, B ochnia, Brzesko, C hrzanów , D ą­
b row a, Gorlice, G rybów , Jasło , K olbuszow a, 
K raków , K rosno, Ł ań cu t, L im an o w a, Mielec, 
M yślenice, N ow y T arg , Now y S ącz . Nisko, 
P ilzno, Podgórz, P rzew orsk , R opczyce, Rzeszów7, 
Strz.yżów, T arn o b rzeg , T a rn ó w , W adow ice, W ie­
liczka, Żywiec.

21szy okręg stanow i B ukow ina.
K ażdy okręg posiada sw ego in sp ek to ra  p rze­

m ysłow ego z siedzibą w okręgu 19stym  wre 
Lw ow ie, 20stym  w K rakow ie, 21szym  w Czer- 
n iow cach. — U staw a w chodzi w życie z dniem  
1 s ie rpn ia  br.

Stresjk.
R o t t e r d a m  19 lipca. S tre jk  ro b o tn i­

ków  portow ych  jeszcze nie ukończony. S tre jk u - 
ją cy  odbyli w7czoraj ta jn e  posiedzenie, uchw ały  
jed n ak że  tam  pow zięte, będą dziś ogłoszone. 
W  po rcie  zn a jd u je  się 170 ok rę tó w , k tó re  nie 
m ogą być w y ładow ane w skutek  b rak u  sił roDo- 
czych.

Dżuma.
S t a m b u ł  19 lipca. B ak terjo log iczne b a ­

d an ia  p rzep row adzone  u osób, k tóre w śród  p o ­
dejrzanych  objaw ów 7 zacho row ały  w  B e jru c ie  
(w S y r ji’, podały  ja k o  przyczynę cho roby  dżum ę.

Pogłoski o chorobie cara Mikołaja.
L o n d y n  19 lipca. „Daily News* podaje  

pogłoskę. jak o b y  ca r Mikołaj niebezpiecznie za­
chorow ał.

B e r lin  19 lipca. Z L ondynu  nadesz ła  tu 
pogłoska o niebezpiecznej chorob ie  ca ra . D zien­
niki zasiągnęły  z rozm aitych  źródeł in form acyj 
i zap ew n ia ją . że Dogłoska je s t b ezp o d sta w n ą .

W ie d e ń  19 lipca. C esarz sankcjonow ał 
uchw alony  przez sejm  galicyjski p ro jek t u s ław y 
o zezw oleniu, by ra d a  pow ia tow a w ielicka 7.a 
ciągnęła pożyczkę w su m ie  6 0 .000  koron .

W ie d e ń  19 lipca. „W ie n e r Z tg." ogłasza 
rozporządzen ie  m in is te rs tw a  sk a rb u  z dn ia  14 
lipca w sp raw ie  fasji m a ją tk u , podlegającego 
ekw iw alen tow i należytości. o raz w7 sp raw ie  w y­
m ia ru  tego p o datku  n a  szóste dziesięciolecie 
1901 — 1910.

W ie d e ń  19 lipca. C hcąc um ożliw ić, aby  
przem ysłow cy, w ysyłani na koszt rządu  do P a  
ryża na w ystaw ę, korzystali z p o b y tu  tam  jak  
najw ięcej, urządziło  m in is te rs tw o  h an d lu  insty  
tupię u rzędow ych przew odników  na w7ystaw ie; 
b ęd ą  nim i u rzędn icy  techniczn i i nauczyciele za­
w odow i. W  tym  celu aż do październ ika wyszle 
m in is te rs tw o  10 funkcjonarju szów  do P ary ża , 
k tórzy  na razie sam i stu d jo w ać b ęd ą  now ości i 
u rządzenia, odnoszące się do ich fachu , tak , ab y  
n as tęp n ie  mogli służyć za fachow ych p rzew o d n i­
ków przem ysłow com , p rzybyw ającym  z rozm ai­
tych k rajów  koronnych!

W ie d e ń  19 lipca. W  dzielnicy VIII (Jo- 
se fs tad t)  zderzyły się dw a sam ochody  e lek try ­
czne. D wie osoby  są lekko ranne .

B e y r u t h  19 lipca. Z darzyło  się tu  pięć 
w ypadków  zasłabn ięć , k tóre budzą podejrzen ie  
cholery .

ISChi 19 lipca. Cesarz p rzy ją ł na dłuższej 
au d jen c ji szefa sekcji w m in is te rs tw ie  sp raw  
zew nętrznych , Szecsena.

P r a g a  19 lipca. K om isja rad y  m iejskiej, 
w y b ran a  w celu uroczystego obchodu  urodzin  
cesarza, uchw aliła  w ręczyć m o n arsze  ad re s  hoł­
dow niczy.

S ta ro s tw o  zabroniło  odbycia zg rom adzenia 
ludow ego w Sobiesław ie.

P a r y ż  19 łipca. P rzybyw szy  do Lisieux 
p rezy d en t L oubet. w  odpow iedzi n a  p rzem ow ę 
m e ra  ośw iadczył, że nie o b aw ia  się, ażeby usi­
łow an ia  bun tow nicze były uw ieńczone pow o­
dzeniem , gdyż F ra n c ja  za n ad to  oddana je s t te ­
raźn iejszej form ie rządu .

W e s t e r a s  (w  Szw ecji) 19 lipca. N ie­
jak i N ord lund , skazany n a  śmierć, za p o p e łn ie ­
nie licznych m orderstw , zran ił w czoraj ran o  
dw óch  dozorców  kilkom a u derzen iam i hakiem  
żelaznym . Trzeci dozorca dał ognia i z ran ił go 
ciężko. Jeden  z dozorców  je st niebezpiecznie 
ran n y .

K r a k ó w  19 lipca. Z p ryw atnego  źródła 
donoszą tu. jak o b y  rząd rosyjski zabrotiił w szyst­
kim lekarzom  P o lakom , zajm ującym  jakiekolw iek 
posady rządow e, w zięcia udziału  w zjeździe przy­
rodn ików  i lekarzy w K rakow ie.

W a r s z a w a  19 lipca. Z S osnow ca do ­
noszą. że dokonano tan i ju ż  p o m iarów  p o d  linję 
lokalnej kolei elektrycznej, k tó ra  będzie łączyć 
Sosnow iec z Będzinem , D ąb ro w ą, M ilówką i in - 
nem i m iejscow ościam i. Długość linji w ynosić 
będzie 50  w iorst.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Fortepian jako trumne. Z Ameryki dono- 

sz.ą o nowem dziwactwie. Widownią całkiem nowej 
ekscentryc7.ności było Connersvile w Stanach Zjcdi. 
a bohaterką pianistka mis Mary Teta. Kiedy młoda 
artystka była już w ostatnim stopniu suchot i czuła 
zbliżającą się śmierć, objawiła swa ostatnią wolę: 
Ciało swe kazała położyć na fortepjanie, przy którym 
miał siedzieć jeden z jej kolegów i grać iałuone 
pieśni. 1 to już fantazja, ale nie wszystko. Po skoń­
czonej ceremonj wyjęto z fortepjanu caty mechanizm, 
/.łożono w pudle trupa zmarłej jak w trum nie, a 
następnie tę oryginalną trum nę pogrzebano na cm en­
tarzu

Między niebem a wodą. Z Neapolu do­
noszą, że balon „Napoli" spadł tam w morze z 
trzema osobami. Kapitan Banni i redaktor Pillizoni 
utonęli ; trzeci aoronauta. hr. Palerno. po cztero- 
godzinnem pływaniu uratowany zestal przez łódź wo­
jennej marynarki.

Wiadomości giełdowe.
W k e d e ń  19 lipca. 

(fr.) Węgiel znów drożeje po raz nie wiedzieć 
juz który od wiosny. Impuls daty tym razem kopal­
nie angielskie, podnosząc cenę wszystkich gatunków 
węgla, że na kontynencie pójdą w tym względzie za 
przykładem Anglji, to chyba nie ulega wątpliwości. 
Doniesienia z Chin przestały na razie wywierać wiel­
kie wrażenie na giełdy, jakkolwiek powinny przera­
żać swą grozą. Spekulanci giełdow- zapatrują się je ­
dnak na rzeź w Pekinie tylko Jako na nowy łącznik 
harmonji mocarstw europejskich i z tego punktu 
widzenia jest dla nich ta katastrofa wypadkiem „po­
myślnym*. W Berlinie nie brakło dziś nawet zapę­
dów zwyżkowych, tylko nasz targ był znów jakby 
obumarły.

Wiedeń 19 lipca. Zamknięcie giełdy godz. 8 ni. 3c. 
Akcj auslr. Zakł. kredyt. 662'—„ Akcje węg. Zakł kred. 
680'—, Akcje Anglobanku 276 40, Akcje Unicnbanku 
555-—, Akcje Laenderbanku 414'—, Akcje Bankvereimi 
493'- -, Akcje Bodencredit 850'—, Akcje gal. Banku hipc 
tecznego — ■—, Akcje kolei państw. 654'—, Akcje Kolei 
połodn. 112'50, Akcje traniw. lit. a) 292 '—, lit. b) 
283 '—, Akcje kol. Elbethal 46240  Akcje kol. Północnej 
61'40, Akcje kol. Czerniowieckiej — —, Akcje Alpiny 
437'—, Akcje Biraa Muranji 514'—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1746'— tow. — , Akcję fabryki lirom 334'—,
Akcje tureckie tytoDiowe 28475, Oblig. węg. Indeiun. 
80-50, Renta majowa 97 65 Austr. renta koron, 9'7'50. 
Węgierska renta koronowa 91-—, 56 1. listy Tow kred 
zienis. 90'50, 4 proc. listy Banku kraj. 92 '—, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99-25, i  proc. tisty Banku liip. 91'—, 
4 i pół proc. listy Bauku hipot. 98-50, 5 proc listy 
Banku hipot. 10950, 4 proc. Gal. oblig. propo. 9 6 '—, 
4 proc Gal. poż. kraj. z roku 1893 91 10, 4 proc. po 
życzka m. Lwowa 89-50, Losy tureckie 103"—, Marki 
118-60, Ruble 255 50

Przyjechali do Lwewa.
dnia 19 lipca 1900 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr Tarn iwski z Śmatynki. 
Hr. A. Starzeński z Dąbrówki. Z. Zakrzewski z Czołhan. 
S. Chomicki z Tarnopola W. Januszkiewicz z brodów, 
h r. M. Komarnicka z Jarosławie. W. Krzyżanowsk. z 
Hulcza. M. Frampler z Brzeżan. J, Horodyski z Krogulea. 
K. Mannorosz z Karowa. Pułk. Moschitz z Wiednia. A. 
Wysocka z Ostoimrza. Dr. L. Nazarkiewicz z Podola ros. 
J. Neimann z Ma.jampola. Dr. A. Langer z Tarnopola. 
W. Bolmann z Budapesztu. M. Skibniewski z Rosji. S. 
Szawłowski z Jeziorzan. K. Sosnowski z Warszawy. A. 
Schwarz z Podkamienia. M. Łokosiewska z Kijowa. Z. 
Majewski z Tanioua.

Nadesłane.
(Hultryka lit nie pochodzi od redakcji, która Le?. nu- ón*rŁe 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. ANTONI ROICKI
Sp ;,jli8ta  dla chorob skórnych i wenerycznych, cliorob 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwies** i parą. 
O r d y n u j e  od sodziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 4 do 6.
N a z a d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 Ił. 20 cl.). Ulica 
Zimnrowicza 1. 5, Lwów. / 185

M. Dr. BOHOSIEWICZ
d e n ty s ta ,

ordynuje przy ulicy Japielońskiej I. 7 ml godziny 9—1 
i od 3—5. 494

Dr. ZIGMUNT ASHKENAZY
le t-rz  Goreli IcDiecycb i sppcjałist3 mas Zn

ordynuje p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w Krynicy,.

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema różami”

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim od r ę b n e  m w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se 

zony, według umowy. Ceny umiarkowane 
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na zadanie wysyła się i einizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 418

Jako dobrą i pewną lokacją
p o l a r n y : 68

4' , Itety Ipeteont kereaews
41/,'/n H* hlpsteozae 
#*/, Itotj hlpsteozae pretrlewtM
<*/„ listy l«i*. kredyt zlemalei e
41)!*/, listy R a»s krąlswsgs
4 /, listy Sselts kr J-™ n
5 / shrigselr < .ei - ■ J tk Bssks krajswsgc
4•/, pożyczkę krajową
4*/, §sl. ohHgaoJa proplssoyjas I wszoikle 

Testy paistwawe.
Nad o ] lolecamy:

Aksje galla. 1 -vrrT*y*T*.* etoktryozng*.
Papiery ta sprzedaje I kapaje pi rąMokładaiTlozyw karało 

dAee e y . ___
F A F T O B  W Y M I A K T

o. k. eprz. akeyjaege Baafce gaile. Mpateozaege.

E S

TEATR  ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

i *  n e t u  t a  T  h  o  r  n  a .

Codziennie św ietne przedstawienia (w  niedzielę dw a przedstawienia) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o godznie 8-mej wieczór. 860
Bilety wcześniej do oabyc>s w biurze dzienników p. Plrhna. ul. Karola Ludwika J ,



4 DZIENNIK POLSKI i  dnia 20 lipca 19UO r.

3*)

WIESZCZKA Z GÓR.
POWIEŚĆ 

E . W E R N E R A .

— N iekiedy ludzie sam i m u  d o p o m ag a ją ; 
w szystko zależy od tego, k to  zręczniej po trafi 
s te ro w ać  n aw ą sw ego życia.

T a  uw aga w ydala  się p rezesow i zby t po ­
ufalą; nie chciał do  tego dopuścić i rzeki 
c h ło d n o :

— Z ap ew n e p rzybyw asz p an  w in te resie  
p a n a  W a lte n b e rg a ?

—  O n ie — sucho  o d p arł G ronau .
—  A  więc w  sw o im ? — ze zdum ieniem  

za p y ta ł N ordhe im .
— N ieinaczej.
P rezes s ta ł się  jeszcze chłodniejszym ; lękał 

się, czy d aw n y  przyjaciel nie p rzychodzi doń  
z  p ro śb ą  o w sparcie , ale spoko jny , badaw czy  
wZrok gościa b y n a jm n ie j tego nie zapow iadał.

— A więc s łn ch am  p a n a  — rzekł sz ty­
w no — tem u  la t dw adzieścia pięć łączyły n as  
w praw dzie  bliższe stosunk i, a le  od  tego czasu ...

— P ołożenie nasze się zm ieniło  — p rze­
rw ał G ro n au  — nie p o trzebu jesz  m i p a n  tego 
p rzypom inać , ale ja  m im o to  m uszę się p o w o ­
łać n a  ow e d aw n e  sto sunk i i zapy tać  się p an a , 
co się też s ta ło  z naszym  — a c h ! p rz e p ra ­
szam  — z m oim  przy jacie lem , B en n en  R e ins- 
feldem ?

T o  zap y tan ie  tak  nagle spad ło  n a  prezesa , 
że zam ilkł n a  ra z ie ;  w kró tce je d n a k  z a p a n o ­
w a ł n a d  sobą  i ru sza jąc  ram io n am i, odrzekł 
c h ło d n o :

— Z byt do b re  m asz p a n  w yobrażen ie  o 
m ojej pam ięci, p an ie  G ronau . T y le  la t od tego 
czasu up łynęło , żej n aw e t nazw iska p rzy p o ­
m nieć sob ie n ie  m ogę.

— Ę jopraw dy? W  tak im  razie ja  p rzy jdę 
z pom ocą  pańsk ie j pam ięci. M ówię o inżyn ie­
rze R einsfeldzie, w ynalazcy lokom otyw y g ó r­
skiej.

Oczy ich sp o tk a ły  się i p rezes wyczytał w 
nieh g roźbę i n ienaw iść . T e n  człowiek był jego  
w rogiem , ale czy n iebezpiecznym , o tern należa­
ło dop ie ro  się p rzekonać .

— Mylisz się p an  — rzekł z przyciskiem  — 
j a  w ynalazłem  lokom otyw ę górską i m am  na to  
p a te n t.

G ronau  podn iósł się nag le i s ta n ą ł oko w 
oko z d aw n y m  to w a rz y sz e m ; krew  uderzy ła m u 
do  tw arzy , w zrok  p ło n ą ł oburzen iem . N a tak ą  
bezczelność n ie był p rzygo tow any .

— I m nie śm iesz to  pow iedzieć! — zaw o­
ła ł z un iesien iem  — ależ ja  byłem  obecny te ­
m u, kiedy B enno  pokazyw ał nam  sw ój p lan  
i ob ja śn ia ł. Czy i tego już  z a p o m n ia h ś?

P rezes spokojn ie sięgnął do dzw onka.
— Jeżeli p an  się się n ie  oddalisz, p rzyw o­

łam  służbę. Nie zniosę tak ie j m ow y w  m oim  
d om u .

— R adzę p a n u  nie tykać d zw o n k a— cierp ­
ko o d p a rł G ronau  — jeżeli m n ie  te raz  nie w y­
słuchasz , rozgłoszę w szystko p rzed  św ia tem .

G roźba posk u tk o w ała . P rezes cofnął rękę 
i rzekł n ie sp o k o jn ie :

— Cóż m i p an  m asz do p o w ied zen ia?
G ronau  iskrzącym  w zrokiem  zm ierzył d a ­

w nego przy jacie la .
— Że je s te ś  ło trem , m ości N ordheim  — 

n ic więcej nad  to.
— Jak ś m ie sz ! — zaw ołał prezes, z ry w a­

jąc  się.
— O, to  dop ie ro  początek . B iedny B enno 

n ie um ia ł upom nieć się o sw oję krzyw dę, schy­
lił głow ę w m ilczeniu i cierp iał w ięcej jeszcze 
n ad  zd ra d ą  p rzy jacie la , niż n ad  kradzieżą wy­
nalazku. G dybym  ja  tu  był w tedy, n ie  by łoby  
ci się pow iodło  to  ło trow stw o . P roszę, n ie  u d a ­
w aj o b u rzen ia , znam  ja  cię dobrze , nie p o trze ­
bu jesz  przy  m nie kłaść m aski. R ad b y m  wiedzieć, 
co odpow iesz, kiedy publicznie oskarżę cię o 
kradzież.

P rezes zdołał zap an o w ać nad  chw ilow ą 
trw ogą i odrzekł p o g a rd liw ie :

— A gdzież są dow ody?
G ronau  zaśm iał się z goryczą.
— Byłem  pew ny , że to  usłyszę, d la tego  też 

skoro  dow iedziałem  się o tw oich sp raw k ach , po ­
jecha łem  do m iasta  szukać dow odów .

— I znalazłeś j e ?  — urąg liw ie zapy ta ł 
prezes.

— Nie, n a  nieszczęście, um iałeś ty  się do ­
b rze zabezpieczyć. B iedny, poczciwy B enno p ra ­
cow ał jeszcze n ad  sw oim  w ynalazk iem , k tóry  
m iał m u przynieść sław ę i m ają tek , kiedy nagle 
usłyszał, że kto inny  do sta ł p a te n t n a  lokom o­
tyw ę górską i sp rzedał go na w agę zło ta. T ym  
innym  był jego najlepszy  p rz y ja c ie l!

— I tę  bajkę  chcesz ludziom  opow iedzieć ? 
— z lekcew ażeniem  o d p a rł prezes — i p rzy ­
puszczasz, że św ia t uw ierzy  tak iem u ja k  ty  
a w a n tu rn ik o w i?  S am  przyznajesz, że żadnych 
n ie posiadasz  dow odów .

—  Nie m am  w praw dzie tak ich  dow odów , 
k tó re  m ogłyby cię zaprow adzić  na ław ę sądow ą, 
ale posiadam  ich dosyć, żeby cię postaw ić  pod 
pręgierz op in ji publicznej. B enno  p ró b o w a ł u - 
pom nieć się o sw oje p ra w a , ale skoro  o d p ra ­
w iono go z niczem , strac ił odw agę i zam ilkł. 
W ted y  je d n ak  byli ludzie, którzy  m u uw ierzyli, 
i z iarno  podejrzen ia  zostało  rzucone. T eraz  m o ­
ja  p raca  je s t w tem , żeby ca łą tę  sp raw ę  na 
ja w  w yw ieść ; będę cię p rześladow ał bez litości, 
ze w szystkiego uku ję  b ro ń  przeciw  tob ie i św ia t 
w końcu mi uw ierzy.

T ak ą  n ienaw iśc ią i n iezłom ną w olą tchnęły  
te  słow a, że prezes w reszcie się uląkł. T ak i 
w róg  m ógł być n iebezpiecznym , zw łaszcza teraz. 
Milczał przez chw ilę, a po tem  rzucił k rótk ie za­
p y tan ie  :

— Ile chcesz ?
G ronau  u śm iechnął się szyderczo.
— Zgadzasz się więc na układy ?
— T ak . Chcę un iknąć  skandalu . Zgubić 

m n ie  w praw dzie  nie możesz, ale sam  rozgłos, 
jak ie nadasz  tej sp raw ie , byłby dla m n ie  n ie ­
p rzy jem nym . P o staw  rozsądne w arunk i, a je ­
s tem  gotów  uczynić pew ne dla ciebie o liary.

— Ż ądam  niew iele, sam  przekonasz się o 
te in . P rzedew szystk iem  zw rócisz synow i B enna,

dok to row i R einsfeld  z O b erste in u , sum ę o trzy ­
m a n ą  za sp rzedaż p a te n tu ;  to  m u  się słusznie 
należy. P rócz tego w yznasz mu p raw d ę , a w za­
m ian  tak  on ja k  ja  zobow iążem y się um orzyć 
na zaw sze tę spraw ę.

—  P rzy jm u ję  p ierw szy w aru n ek  — chłodno  
rzekł N ordheim  — ale na drugi się nie zgadzam . 
M usicie się zadow olić p ie n ią d z m i; i tak  na ka­
żdego z w as ład n a  p rzy p ad n ie  sum ka.

— Ach ! więc przypuszczasz, że m y się po ­
dzielim y tem i p ieniądzm i ? z p o g a rd ą  zau ­
w ażył G ronau  — skądże ty  m ógłbyś w ierzyć w 
uczciwość i p rzy jaźń  ludzką ? B enno  n aw e t nie 
w ie, że ja  tu  je s te m ; będę m usia ł użyć n iem ało  
tru d u , zan im  go skłonię do przy jęcia tych p ie­
niędzy, k tó re  ;m u się słusznie należą. U w ażał­
bym  sob ie za h a ń b ę  wziąć z tego choćby grosz 
jed en . Ale dosyć ju ż  tego ; czy przy jm ujesz  m oje 
w aru n k i?

— Zgadzam  się tylko na p ierw szy.
— -Ja zaś n ie  m yślę ustąp ić .
— Ja  znów  nie m ogę oddać się zupełn ie 

w w asze ręce.
—  A więc w ojna. P am ię ta j, że sam  tego 

chciałeś.
O dw rócił się i wyszedł. P rezes pa trzy ł za 

nim  ponuro , ale go n ie zatrzym ał. T eraz  do ­
p iero  m ożna było widzieć, jak  siln ie był w zbu­
rzony i rozgn iew any ; oczy jego błyszczały dziko 
ż pod  brw i posępnie śc iągniętych, u s ta  m iał do 
krw i zagryzione, a  ręce konw ulsy jn ie  zaciśnięte.

Pow oli je d n ak  się uspoka ja ł i zm ien ione 
jego oblicze d aw n y  p rzyb rało  w yraz.

— Jakiż ze m n ie  g łu p ie c ! — rzekł do sie ­
bie, u d erza jąc  się w czoło — m e m a ją  żadnego 
przeciw  m nie dow odu, a ja  w szystk iem u za­
przeczę.

O dw rócił się i nagle zachw iał się jak  p io­
ru n em  rażony . Na progu sypialn i sta ła  Alicja 
śm ierte ln ie  b lad a  i cisnąc ręką  serce, p a trzy ła  
na o jca p rze rażonym  w zrokiem .

— Ty t u t a j ! — krzyknął N ordheim , k tóry  
w olałby w tej chw ili w idm o zobaczyć — skąd 
się tu  wzięłaś ? Gzy słyszałaś, cośm y m ów ili ?

— S łyszałam  wszystko.
T ru p ia  b ladość powdekła oblicze prezesa. 

C órka jego była św iadkiem  te j ro z m o w y !.. 
W kró tce je d n ak  och łonął z tr w o g i; cóż ła tw ie j­
szego ja k  w m ów ić wszystko co zechce w  to ci- 
ehe, n iedośw iadczone stw o rzen ie?

Nie rozum iem , dlaczego nie oddaliłaś się, 
słysząc, że rozm aw iam y  o in te resach  — rzekł 
o stro  — ten  człowiek chciał g roźbam i w ym ódz 
na m nie znaczną o lia rę  p ie n ię ż n ą : pow inienem  
był p o p ro stu  w yrzucić go za drzw i, a le  chc ia­
łem u n ik n ąć  n ieprzy jem nego  rozgłosu. Ś w ia t aż 
n ad to  chę tn ie  w ierzy wszelkim k łam stw om , choć­
by  na żadnej nie o p arty m  podstaw ie . Ale ty  
tego nie ro z u m ie sz ; idź do sw ego pokoju i p ro ­
szę cię, żebyś n ada l bez m ojej w iedzy tu  nie 
w chodziła.

A licja zw ykle tak  uległa, tym  razem  nie 
ruszy ła się z m iejsca i p a trzy ła  w ciąż n a  ojca 
sm u tn em i oczym a.

— Czyś n ie sły sza ła?  — zaw ołał prezes, 
zan iepoko jony  je j m ilczeniem  — chcę być sam .

P am ię ta j, żebyś nigdy n ie  w sp o m in a ła  n ikom u 
o tem  co tu  zaszło.

Dziewczę zbliżyło się do b iu rka i rzekło 
drżącym  głosem  :

— M uszę z to b ą  pom ów ić, ojcze.
—  O czem ? C hyba n ie  o tym  oszuście, 

k tóry  chciał w yłudzić odem nie  zap ła tę  sw em i 
k łam stw am i ? — cierpko zapy ta ł prezes.

— T o  nie był oszust, ojcze — szepnęła 
A licja.

— W  takim  razie, czem że ja  będę w tw oich 
o czach ?  — w y b u ch n ą ł N ordheim .

Na to  n ie  było żadnej odpow iedzi. Ojciec 
w spo jrzen iu  córki w yczytał sw ój w yrok i sp u ­
ścił oczy ze w stydem .

— P rzyszłam  tu , żeby ci coś w yznać — 
m ów iła Alicja zm ien ionym  głosem  — ale te raz  
m uszę zadać je d n o  p y ta n ie : czy dasz... dok to ­
row i R einsfeld  zadosyćuczynienie, jak iego  od 
ciebie żą d a ją  ?

— Nigdy!
— W  tak im  raz ie  . ja  będę m u s a ła  cię 

zastąp ić .
— Alicjo ! czyś ty zm ysły s trac iła  ? — krzy­

knął p rze rażo n y  prezes.
— T eraz  już  w iem , dlaczego on zm ienił się 

tak nagle — m ów iła, nie zw ażając  na jego sło­
w a —  dlaczego był tak  sm u tn y  i pa trzy ł na 
m n ie  ze w spółczuciem . W iedział w szystko, a m i­
m o to  był dla m nie zaw sze tak  n iew ym ow nie 
d ob ry  i troskliw y, tak  usiln ie s ta ra ł się p rzy ­
w rócić zdrow ie córce człow ieka, k tó ry ...

T u  głos je j się złam ał i ze s lłum ionem  łka­
niem  zasłoniła tw arz  rękom a.

N ordheim  w idział ja sn o , że nie zdoła o m a­
m ić có rk i; te raz  szło o je d n ą  rzecz ty lk o : o je j 
m ilczenie.

— Jestem  p rzekonany , że d o k to r R e in s­
feld nie w ie nic o tych zabiegach — rzekł ła ­
godniej — ale co się tyczy tw ego w spółudziału  
w tej sp raw ie , to uw ażam  tw ój zam iar za żart 
n iedorzeczny. Cóż cieb ie to  może obchodzić?

Dziewczę o ta rło  łzy i podniosło  ku niem u 
zm ien ione oblicze.

— C iebie pow in n o b y  to w ięcej obchodzić, 
ojcze — rzekła z goryczą —  w iedziałeś, że ten  
człowiek m ozolnie m usi zdobyw ać sob ie każdy 
ch leba kaw ałek, a  m im o to nie pom yślałeś n a ­
w et, żeby m u w ynagrodzić krzyw dę w yrządzoną 
niegdyś jego ojcu. O sierocony  tak  m łodo, w al­
czył n ie raz  z b iedą i g iodem , p racow ał w pocie 
czoła, żeby wyżyć, s ty  za rab ia łeś  m iljony i b u ­
dow ałeś sob ie pa łace  za p ieniądze, k tó re  jem u  
się należały ... Uczyń, ojcze, to  czego żąda G ro­
nau , bo inaczej ja  będę m usia ła  cię zastąpić.

— A lic jo ! — zaw ołał N ordheim , zdum iony  
i rozgn iew any  stanow czością, córki, k tó rą  m iał 
d o tą d  za is to tę  zupełn ie b ie rn ą  i pow olną jego 
życzeniom  — czy wiesz, jak ie  byłyby skutk i tw e­
go szalonego k ro k u ?  Czy chcesz rodzonego ojca 
w ydać w ręce w rogów ?

— B enno  R einsfeld  nie je s t tw oim  w ro ­
giem , o jc z e ! — przerw ało  dziew czę — gdyby 
nim  był, żądałby  czego innego  od ciebie... On 
n ie je s t tw oim  w rogiem , choćby dlatego, że... 
m ię kocha.

— R e in sfe ld ?  c ieb ie?
— T ak , w iem  o tem , choć m i n igdy tego 

n ie pow iedział. Jednem  słów kiem  m ógłby w y­
m ódz n a  tob ie  w ięcej niż żądał G ro n a u , 'a  je ­
d n ak  milczy i odjeżdża daleko, bo m nie chce 
oszczędzić... Nie m asz pojęcia, ojcze, ja k  szla­
che tnym  je s t te n  człowiek, ale ja  znam  go te raz  
dobrze.

P rezes był tak  oszołom iony tem  niespodzie- 
w anem  odkryciem , że słow a nie m ógł p rzem ó­
w ić. N am ię tne  un iesien ie  Alicji św iadczyło, że 
ona kocha d o k to ra  R einsfeld , k tó ry  isto tn ie  m u ­
sia ł być niezw ykle sz lachetnym , jeżeli n ie  ko­
rzysta ł z tego. Ale w tak im  razie N ordheim  
m ógł sp ać  bezpiecznie ; B enno  kochał jego córkę, 
nigdy więc nie będzie p rześladow ał je j ojca.

— W yznaję, że je s tem  bardzo  zdum iony  
tem  co słyszę — rzekł, nie spuszczając oka 
z Alicji. — Czy to  chciałaś mi pow iedzieć?

P łom ien isty  rum ien iec  oblał lice dziew czę­
cia ; spuściła  głow ę i odrzekła c ic h o :

— Nie, chciałam  ci pow iedzieć, że nie ko­
cham  W olfganga i nie je s tem  przez niego ko­
chaną.

S podziew ała się. że ojciec w ybuchn ie gnie­
wem , tym czasem  on p rzy ją ł to  bardzo  spoko j­
n ie i rzekł łagodnym  g ło se m :

— Dlaczego n ie m ia łaś do  m n ie  zaufan ia , 
Alicjo ? Czyż jab y m  zm uszał m oją jedynaczkę 
do n iem iłego dla niej m ałżeństw a ? T rz eb a  to  
jeszcze rozw ażyć i zastanow ić się nad  sposobem  
zerw an ia  z W o lfg a n g ie m ; cieb ie ty lko proszę, 
żebyś sam a żadnego  nie przedsięw zięła kroku 
Bądź sp o k o jn a , m o je  dziecko, tw ó j ojciec cię 
kocha i nie zniesie, żebyś m ia ła  być nieszczę­
śliw ą.

Chciał ją  ucałow ać w czoło, ale ona drgnęła 
i cofnęła się w ty ł z żyw ością.

— Co to  znaczy ? — zapy ta ł N ordheim , 
m arszcząc czoło — czy mi nie w ierzysz?

P odn iosła  n a  niego oczy n iem ym  tchnące  
w yrzu tem  i odrzekła z goryczą :

— Nie, ojcze, n ie  w ierzę w tw o ję  m iłość i 
dob roć dla m n ie ; n ie  uw ierzę ci już  nigdy, 
n igdy !..

N ordheim  zaciął u s ta  i odw rócił s i ę ; A licja 
w m ilczeniu wyszła z pokoju .

Czuła, że ojciec n igdyby  nie pozw olił na 
je j m ałżeństw o  z ubogim  dok to rem , m im o to 
był tyle n iesum ienny , że chciał ją  łudzić ob ie­
tn icam i, k tó rych  a n ; m yślał do trzym ać. P rz e ra -  
chow ał się je d n a k ; to  łagodne, n iedośw iadczone 
dziew czę p rzen iknęło  jego p lan y  i ze w strętem  
od trąc iło  zby t k łam liw e pieszczoty. T ego  było 
za wiele. T en  człowiek z w y ta rtem  czołem , obo­
ję tn y  na w yrzu ty  i oburzen ie  W olfganga, n ie- 
po ruszony  w obec gróźb i obelg  daw nego  p rzy ­
jacie la , nie m ógł znieść p ogardy  jed y n eg o  dzie­
cięcia. P o raź  p ierw szy w styd  za rum ien ił m u 
czoło, po raź  p ierw szy głos sum ien ia  ozw ał się 
w kam iennej jego  duszy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Donies ienia  rozmaite
po lV t centa od wyraża.

A L * J | . i L  filozof, przyjmie lekcję na 
l U I I I W f t  wsi. Lwów. Łyczaków*** 
88 Bp. 433

ri ty  wizytowe, zaproszenia, karty i li*ty 
ślubne, wykonywa po niakieh ceaacb, 
zakład artysŁ-Iitograficzny. Aoteul P rz y  

Mhk wo Lwowie, nL Lindego 4.
Byrekeja poszukuje dystyngowaną mani- 
■  pnlantke chrześcijankę dl* koresponden-

18 Unii Cattullca L*‘*'naleciiej Maje 2

■  L J .  kobieta, dobra gospodyni, po- 
■ 1 1 1 1  szokuje umieszczenia do samo­
istnego zarządu domu, przyjmie ( bowią- 
rek na plebanji. Adres: .J . J .‘ biuro 
dzienników Hollendere Lwów. 429

BI. Zielona 16. do wynajęcia Mieszki nie 
kawalerskie 2 pokoje frontowe zaraz 

Od 1 sierpnia 4 pokoje, alkowa, przed­
pokój, kuchnia i t. d. 480

r . l   zechce odebrać list z od-
n i M I H I  powiedzią. M. Z. z Wielkich
ócz. 419

Monopol \

HERBATA'
93 z Rączką

wyborna, iwieża
wsaędzle do nabycia

a gdzie niema wprost

s M a g a z y n u

JDLJDSZA GROMU
W KRAKOWIE

R y n e k  pałce Spieki.

Za £5  koron
(wraz z przesyłką poczto* ąi

4  P o w i e ś c i e
sensacyjne * " t ić

(tomów 5)

.Bledal Indzie* M. Gawałewicza. 

.Ilaglerzy* 2 t. Józefa Rogowa. 

.Mlteóó zwycięża* Juliusra de 
Gastyne.

.0  węża* z francuskiego.
Cena pojedyńczych powieści: 

.B iedni lodzi* 2 korony, .Blagie- 
rzy 8 korony, .Miłośó zwycięża* 
t kor., , 0  męża* 70 hal.

Pieniądze nadsyłać należy wprost 
do Administracji .ŚMIGUSA* Lwów 

ulica Akadealoka 10.

Przy nL KaimlerzowakleJ obok szkoły 
ów. Anny. - 62 3 1

Olympia Teatr
D st8  o godz. 8  wieczór 

Nowy program

HIGH-LIFE PRZE0STAW1ENIE i
Rendez-vous lepszego towarzystwa.

W T y l k o  w ty m  ty g o d n iu  |
mmJrn może każdy don  sły ttw  ■

1 dziecki wprowadzić *1

Mieszkanie złożone z 2 lub 3 pokoi 
umeblowanych i kuchui 

w mieście Nowym Sączu od 15 lipca 
do końca sierpnia ewentualnie i wrze­
śnia do wynajęcia. Codziennie osobny 
pociąg kąpielowy do Popradu. Bliższej 
wiadomości udzieli Zarząd szkoły w Ry­
trze, poczta Rytro.

*XKK*K*K**XX

w Niedzielę l^dT I
2 MONSTRE 21 j J  

PRZEDSTAWIEŃ IA|
Na przedstawienia popołudniowe 

ceny znlżoae.
Na przedstawienia popołudniowe I 

zwraca się uwagę P. T. Publiczności | 
z okolicy. _____

Ł  Jaa siiitói
XXXXXXXXXXXX

Lwów,

Kopernila 16.

mtudzieniec p o s z u k u j e  
miejsca guwernera, mogąc 

także wyręczać w guspodarstwie. Łaska­
we zgłoszenia: J  D .wów, post. rest.

IIboga wdowa, staruszka 7U-ciokilkułetnia, 
•> mająca chorą córkę, nie mogąc sama 
nic zarobić, uprasza litościwe serca o 
przyjście jej z pomocą. Datki przyjmuje 
administracj i.

W ZAKOPANEM
„Podhale” 

Centralne tiinrc najmn mieszkali
I sprzedaży domów

Pobiera 2 Koron =  1 Rs. =  3 M. wpi­
sowego, które należy zaraz przesłać • 

2•/„ od sumy najmu. 619 
H r a p d w k i  84.

§
Naturalno (

WINA
węgierskie, austrjackie 
reńskie, francuskie, hisz- 
pańskie wnajlepszej jakości I 

poleos bandę! herbaty
E D MUN D A HIEDLA.

w e L w ow ie 
plao Marjaokl ilozba 10-

■^3?-

Olbrzymie korzyści 1LSźT,,t,2S.“,ł>*1
w układach premiowych po 140 kor.

Jasne prospekt] gratis (Oddział specjalny).

Dom bankowy „Ungar. Btfrsen-Journal”, Budapest.
Na podstawie dokładnej naszej znajomości europejskich stosinków  

finansowych i obfitego 40-ietniego doświadczenia, udzielamy r a d  bezintereso- 
wnych przy transakcjach, jako też p o m o c y  d o  u r e g o l o w a m i m  nierentn- 

jących się przediiębiorstw. 578

„U n g a r. Bdrsen Jo urnal" XXI rcctD\ 0l ? yZ > d ™ wi’ ,7 'tiaMU'
Zastępstwo kapitału prywatuego.

Z ja w ie n ie  s ię

Duchów i Upiorów I

Om lnu w piekle
fant tycznapantomjna ze zjawiskami. I
Występ amerykańskiego towarzystwa |

J O L L T  F L A S T I C
__________ ekscentryczni.________
Wspaniale! Wielki sukces!
Podług oryginalnych przedstawień

teatru Chatelet w Paryżu 
Kopciuszek

czyli .szklany pantofelek*. 
Wspaniała feeija z czarodziejskiemi ] 
 zmianami i zjawiskami.

B  A S E S 1M  ^
(Pływalnia)

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych
z odpływającą ciągle wodą, stosownie ogrzaną

otwarty został
w piątek dnia 1 czerwca

W ZA K ŁA D ZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

Dla panów basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem.
W niedziel i święta od godziny 6 rano do 3 po południu.

D la  pad tylko w dnie powszednie od godz ny 9 rano do godziny pól do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 8 8  et., abonament na 10 kąpieli z bielizną 9  zł.

Nauk pływania udziela nauczyciel egzaminowany. Lekrja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biietu do basenu).
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł.

Nanka pływania dla panów odbywa sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 do pól 12 w południe.
g t l T  W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 r ta o  do 8 wleozerer.i. 'W>H

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja ISOO,

v
Proszę żądać na oka* zeszyt wspa­

niałego wydawnictwa

Na około świata
Prenum erata kwartalna S korony 

(8 zeszyty). A dm inistracja: LWÓW, 
Pasoi HausmanL 

£    ^

OPERA kamlozna
J  Liliputów ^ S t\
OTTELfi. LOHENGRIN, . Pogromca 
szczurów z Hamelu. ŻYDÓWKA, 

Orfenaz w piekle.

Dyrektora SCHENKA
M Świat czarów I cudów |  

E l e t t r y c i n y  b a le t.
Chwilowe zniknięcie

P ań  i P a n ó w
z Publiczności.

| E *  O-ut nerja żywych 
olbrmymicli fotogram  
cnn nnndjabłów czyli ostatnia | 
ilUU.UUU chwila czarodzieja

Do Lwowa przy okadzą:
* Krakowa (2-81*, 9‘45 noc) 
t  Podwotoczysk (głów. dw.)

.  na Podzamcze 
z Tarnopola-Kopyczyniec 
z Borek W.-Grzymalowa 
i  Jarosławia . . 
i  Czerniowiec-ltzkan

z Stryja, Ławocz. Budapeaitn 
z Stryja, Chyrowa, Snchej (f) 
z Stryja, Staniaławowa . 
i  Bełżca . . . . .  
z Rawy Rnzkiej i Sokala 
z Janowa 
z
z zimnej Wody 7-1U / .
*

Brznchowic . . . 
Zimnej Wody 7*10

rano przedp. popol. wiecz. noc
61 0 8-50 1-35* 5 46 840»
3-35 8-00 2-35* 6-40 10-30
3-12 7-40 2-20* 5-17 10-12

2-86* 1026
3-30 2-36 5-40

6 20
11 45
11-55 1-45* 5-56 10-00

12-20*
805 10-85
8 0 6 t 1-45 10-35
8 05 1-45 12-06

5-56
6 0 0 8*16 3-14 6-65
7-45 12 55 8-28g 9-2S»
6-46* 8*15 7-24 8-50
6-10 9-00 1116 5-45 8-49

w e llif ig e ); { od 1/5 31/5 i od
•  od 1/6 — 15/9 ♦  1 /6 -1 5 /0  w dni 

Pociąg bytkawiczny odchodzi za

powszednie; f t  od 
i od 16/0—80/0; 0 

Lwowa o godzinie 8‘30

Ze Lwawa edohodzą:
do Krakowa (8'40 rano) 
do Podwołoczysk z gi. dw 

, z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Orzymałows .
do Ja ro s ła w ia ......................
do Czerniowiec-ltzkan . . 
do ChodorowarPodwygok. . 
do Stryja, Ławocz., Bnd&p. 
do Stryja, Chyr., Suchejj(t) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ...........................
do Rawy niskiej i Sokala . 
do Janowa / 9*12 wiec. f t  
do Brznchowic 2*51 * n. ś. 
do Zimnej Wody 3*20 * ,

16/9 30/9 co dzień, a od
1 /6 -1 5 /9  w 

od 7/5 10/9. 
rano ; przychodzi

1|®—
niedziele i

15/9 
Święta ;

rano przedp. popol. wiecz.
41 5 8-20 2-55* 6-20
6 2 1 9-25 1.66* 7-10
6-48 9-42 2«08* 7-33

9-36
9-35 1-55*

3 30
6-35 9-55 2-46* 6.10
6-30 9-45 2-45*
6-25 6-25

9’00t 3-06 7-OOł
910 7-00

10 20
10 20 7 25

915 l-a o tt 3 16 6-134
b-45* 1010 215* 7-48
4 1 0 8-45 6*26 6-40

w niedziele i 
od 1/5

noc 
fl 0-50 
\J 2  40 
11 ‘00 
1123 
11-10 
11-01
110-41' 
12 51

r» ioti|8Sft«
3-26 

1( -50 
św ięta. 
— 31 /5

do Lwowi o yodzieie 8’16 wieczór

XXXKXXXXXXXXXXKKXXXKXXXXX
Nowo otworzony | |

Oddział melioracyjny
Lwowskiej Filji

Banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

ulica Jag ie lloń sk a  1. 8  
(dawny lokal Banku k r ed yt o w eg o )

wykonuje wszelkie prace meljoracyjne
2 jako to :

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów  do drenowania 
pól, nawodnienia i odwodnienia ł ą k ,  budowy rowów, 

kanałów, dróg szos, kolfjBk etc. etc.

i poleca się io  praktycznego przeprovaizenia powyZszycI prac,
Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej 

szczegółowej umowy*
W razie ju t  gotowych planów, nastąpić m ote na 

podstawie tychże wykonanie pracy.

Dyrekcja. 
XXXXXXXXXXXXXXXJ

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barahski. Właściciele i wydawcy • Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. trowsL


